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Wojownicy carscy.
K fa k Ó T T , 22 października.

i k. s.) K orespondenci w ojenni, k tórzy  ałwie1 
idzali w  tych  dniach św ieżo o d  'Oblężenia u w ol
n ion y  Przem yśl, opow iadają  straszne rzeczy. 
W siedm dziesięcio-dw ugodzinnym  szturmie w o j
ska rosyjsk ie sz ły  ławam i na fo r ty  i koszone 

.ogniem  artyleryi i Karabinów m aszynow ych 
itnista-yackich, padały ja k  p ok osy  siana. N a ple
cach  rannych i w ziętych  do n iew oli R osyan 
znajdow ano p o  k ilka i kilkanaście św ieżych  
pręgow  od batów , którem i właśni oficerow ie 
gnali ich d o  szturmu... W  drugiem  dziesięcio
leciu  dw udziestego w ieku  w  środku E uropy p o 
tw orzy ło  się dosłow nie to , co  ongiś, przed dw o
m a przeszło tysiącam i lat, zapisał Ile rod ot o  
w ojskach  K scrksesa, gnanych batam i d o  bitew  
z  wmlnymi synami G recyi... O lbrzym ie państwo, 
k tóre rozpostarło się od W isły  p o  Ocean Spo
k o jn y , do tego stopn ia  nie um iało -i nie umie 
w ych ow yw a ć sw ych obyw ateli, że jak  ongiś 
przed dwudziestu trzem a w iekam i, tak  dzisiaj 
musi zołn :crzy  sw oich batam i pędzić d o  boju 
za  —  ,,św iętą spraw ę"...

Cało tom y, spisane na tem at przew rotności 
p o lityk i rządu carsk iego i ca łkow ite j obc-ości 
je j św iatoburezyeh i ś wiato w ładczy  cli ce lów  o l
brzym im  m asom  ludu rosy jsk iego , nie m og łyby  
•tak niezbicie przekonać nas o  przepaść}, ziejącej 
m iędzy  carem  a jeg o  ludem , ja k  te właśnie 
iczerwono-sine pręgi n a  plecach jeń ców  rosy j
sk ich . B o to są te ostatnie i jedyn ie — skutecz
ne argum enty, k tórych  u żyć musieli oficerow ie 
ro sy jscy , ab y  przekonać sw oich żołnierzy, że ich 
b ia ły  car ma słuszność, posy ła jąc ich na ziejące 
ogniem  arm aty i na  tra jkocące  z łow rogo  kara- 
fcm y m aszynowe.

T e sino pręgi n a  plecach  biednych  ch łopów  
•rosyjskich lepiej, niż w szystko inne, przekre
ślają legendę o w oli ludu rosy jsk iego , żądają
ce j te j zdradzieckiej i zbrodniczej w o jn y , na 
k tórą  pędzi go car i je g o  kam aryła. T c  sine 
pręg i odsłaniają  całą ohydę kłam stwa, ob łu dy  i 
fałszu bezdennego, k tóre w  ideolog ię  tej w ojn y  
R osy  a o ficya ln a  w łożyła , nazyw ając ją  w ojną 
„św ię tą " , w ojną  za spraw ę słow iańską, w ojną o 
„osw obodzen ie  ję czą cych  w  n iew oli rod ak ów ".

A  któż, tych  nieszczęsnych osw obodzicieli —  
osw obodzi? K to im, tym  biednym , ciem nym 
tłum om  rosy jsk iego  ch łopstw a da  sw obodę od 
batów , którem i zm uszają go do tego, przed 
czcm  w zdryga  się je g o  serce, czeg o  n igdy nie 
po jm ie  jeg o  ciem ny ale prosty  um ysł? Tam 
daleko za sobą na w schodzie zostaw ił on prze
cież olbrzym ie obszary ziemi najurodzajn iej
szej w E uropie, na której on  jednak co  kilka 
lat g łodu je  i od tyfusu g łod ow ego  umiera. Z ie
m ia rosyjska, 'bezbrzeżna jak  m orze i ja k  m o
rze pusta i złow ieszcza. Zasyp ia jąc w ieczorem  
W  kuryerskim  pociągu , rzuciw szy ok iem  d o k o 
ła. w idzi się ziem ię tłustą 'a u bogą  i nędzno bu
d y  chłopskie ualeko na horyzoncie. Nazajutrz 
rano, w stając w  kuryerskim  pociągu , w idzi się 
znow u ziemię tłustą a u bogą  i nędzne budy 
chłopskie- da leko na. horyzoncie. Jakgdyby  
■wspaniały ten pociąg  sta ł w  m iejscu, a nie pę
dził z szybkością  p ięćdziesięciu  wiorst na g o 
dzinę...

Zostaw ił ten ch łop  rosy jsk i za sobą  olbrzym ie 
rzeki tak rybne, że k ie d y  p o łó w  się uda, a 
zw ieść g o  na czas nie można, stosy majszlacłiet- 
n iojszej ry b y  gn iją  w  czystem  polu. Zostaw ił 
■za sobą góry  najprzedniejszej in d y  żelaznej, p o 
ła  złotonośne, n ieocen ione ż y ły  m iedzi i innego 
cen n ego  kruszcu, olbrzym ie zapasy przedniego 
w ęgla. Zostaw ił olbrzym ie przestrzenie, ocie 
k a jące  naftą, zostaw ił ca ły  olbrzym i obszar, 
szóstą część  kontynentu  naszego, na której jest 
dosłow ni©  w szystko, od  najprzedniejszej baw eł
n y  i w onnych  liści herbaty d o  szarych m chów  
grenlandzkich, od tygrysów  bengalskich  do re
n iferów  i b ia łych  niedźw iedzi. I zostaw iw szy to

w szystko niotknięte, n ienapoczote naw et i nie- 
nadgryzione, poszedł —  zd ob yw a ć Przem yśl...

Potrzeba w m yśleć się w  n iedorzeczność tej 
kom binącyi, aby p o ją ć  całą potw orność R osy i 
i tego, eo nią rządzi, c o  ją  zamiast spichrzem  
świata, w arsztatem  dla setek  m ilionów  rąk  pil
nych  i  um iejętnych, czyn i postrachem  E uropy, 
w rog :em je j kultury i cyw ilizacy i, hańbą nasze
g o  wieku.

I  ten ch łop  rosyjsk i, p od  Przem yśl przypę
dzony, k tóry , m ając k o le j ob ok  siebie, rok  rocz
nie przew ędrow nje piechotą te olbrzym ie obsza
ry sw ego kraju  rodzm nego, zapew ne n ie myśli 
■tak, jak ja  tu oto, ale on z  pew nością  czu je , że 
dzieje się tu coś n iepotrzebnego, że się tu jakaś 
-zbrodnia popełn ia na nim i na  ludzkości, skoro 
zam iast nauczyć g o  należycie p racow ać na 
sw ych niezm ierzonych obszarach każą  mu zd o 
byw ać —  Przem yśl... I  ten ch łop rosy jsk i, k tó 
rego ca ły  d obytek  stanow i na jczęściej stary, 
połam any sam ow ar i drewniana socha, m etyle 
do orania ile d o  łaskotania ziemi przeznaczona, 
przyszedłszy do G alicyi, w idzi w  każdej chacie 
ch łopskiej łóżk o ze stosem  poduszek, widzi bu
dyn ki gospodarskie, a w  nich m aszyny i p o 
rządne narzędzia roln icze, w  kom orze znajduje 
słon iny po icie  i  skrzętnie zbierane dobytk i, 
stroje i skarby  gospodyni, o k tórych  nie śniło 
się naw et żonie najgrubszego we wsi rosy jsk iej 
—  ku łaka i  m irojeda... I  temu nędzarzowi z 
nad W o łg i kazali nagle —  „o sw ob a d za ć" tych 
oto  m agnatów  w  jego  oczach... I  rozw7śeick lony 
g łodem  i nahajam i i strasznemi w yzw iskam i, 
którem i uclio je g o  p ieszczą przełożeni wszyrst- 
ki :h rang i stopni, ch łop  ten ^ osw ob a d za " ich

rzeczyw iście, pal' m orduje, gw ałci i n iszczy. 
A le  chwilam i błyśnie w  głuchem  pustkow iu je 
g o  m ózgu jakieś b łędn e św iatełko m y ś li A  
m yśl ta, sk oro  się ty lko  zbudzi, jest myślą 
buntu i  oporu przeciw  tej sile strasznej i okrut
nej, k tóra  w ypędziła  g o  z je g o  „n ieproch od i- 
m e j"  R osy i, tu m iędzy te  w ioski ga licy jsk ie  i 
m iasteczka, tu pod zie jące  ogniem  glacisy  
Przem yśla.

I ten o to  zw iązek  m yśli w ycin a ją  w  głow ie 
mużika rosy jsk iego jeg o  przełażeni batami, pę
dząc g o  ja k  stado na druty  kolczaste, na prze
w od y  elektryczne, p o  których  Krąży prąd o sile 
■czterech tysięcy  w clt, na  paszcze dział.

A le  n igd y  jaszcze życie  zbudow ane nie by io  
batami. I Ilosya  carska nie potrafi tej sztuki, 
k tóre j n ie potrafiła żadna despotya  wschodu, 
jakkolw iek  w ielka i potężna. P ozryw ają  się na 
grzbiecie ch łopa  rosy jsk iego  w szystk ie baty 
carskie i postrzępią się nahaje, a  ów  błędny 
ogn ik  myśli buntow niczej błąkać się nie prze
stanie po iego głow ie, d op óty , dop ók i nie bu
chnie k iedyś pożarem , ja k iego  świat n ie widział, 
pożarem , k tóry  w  n iw ecz obróci i cara  i w szyst
k o  carskie.

Tam, pod  Trzem yślem , w śród  stosu trupów 
m użików  rosyjsk ich , stanęła także jedna z k o 
lebek  now ej rcw olu cy i rosy jsk iej i now ej R o 
syi. Spotkają się z nia R om anow y i ich dorad cy  
prędzej czy  później uko w  ok o , ale w ów czas nie 
będą już na nich czek a ły  torpedow ce i krążo- 
wmiki niem ieckie, gotow e w  każdej chw ili o d 
w ieść ich daleko za  m orze po-za sferę spraw ie
d liw ego gniewu tego  w ie lk iego  a  tak  strasznie 
dręczonego ludu.

C S

: © m  I z e r y .
(Telegram  c . k Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 22 października.
(Biuro W olffa ). Główna w ielka kwatera, 21 października przed południem ;
Nad kanałem  Izery sto ją  nasze w ojska jeszcze w  gw ałtow nej w alce. N ieprzyjaciela popie

rała ar .y) ery a od strony m orza na p ó łn ocn y  zachód od Nieuport. Jedna angielska lódż torpe
dow a została przy  tern przez naszą artyleryę uczynioną niezdolna do walki.

© fe u z y w a  n ie m ie c k a  L i l l e !
W alka na zach ód  od  Lille trwa. N asze w ojsk a  przeszły także tata do o fen zyw y  i odrzuciły 

nieprzyjaciela w  kilku m iejscach. Przy tem w zięto  ok o ło  2.000 A nglików  do niew oli i zabrano 
k ilka karabinów  m aszynow ych.

W a r s z a w a .

Na wschodnim  placu w ojn y  nie zapadła żadna de ryzy  a.
-------------------o -------------------

K anał Izery, w  zachodniej B elgii, prowadzi z N ieuport mad La M anche na południe do czę
sto obecnie wymienianego miasta Y pern  i dalej do Lille, łącząc system y rzeczne IzeTy i 
Skaldy z morzem.

(Telegram  c. k . Biura korespondencyjnego.)

W iedeń , 22 października.
U rzędow nle ogłaszają  z dnia 21 b. ra. w  południe:
W  Ciężkim , uporczyw ym  ataku na w zm ocnione p o zy cy e  n ieprzyjaciela  od  Felsz4yna aż 

do trakki na w schód  od  M edyki zyskaliśm y znow u w  kilku punktach na terenie, podczas 
g d y  rosy jsk ie  kontrataki n igdzie nie zdoła ły  się  utrzym ać. U biegłej n ocy  zd ob y ły  w ojska  
nasze szturmem w zgórza z  kaplicą (K i.pidleuhoebe) na p ó łn oc  cd  Ydżyńca. Nh południe od  
M agiery udało się im ju ż w czora j przedrzeć się  ze zd obytych  m iejscow ości ku w zgórzom .

Na pohulniowani skrzydle w alkę prow adzi g łów n ie artylerya. Z pow odu daleko idą
ce g o  używ ania now oczesnych  forty fik a cy j p o low y ch  bitw a po w iększej części przybiera 
charakter w o jn y  forty fik acy jn ej.

E a p e łs ie  w y p a r c ie  R o sy a sa  s  W © g ie r*
W  K arpatach została przełęcz Jabłon ie*, ostatnia, która  jeszcze była obsadzoną przez 

oddział rosy jsk i, przez nas zajętą. Na terytoryum  węgierskrem niema już w ięce j n ieprzy
jaciela .

Z w y e i^ s fe i p o cfe& d  n a  B u k o w in ie .
Nasz marsz naprzód na B ukow inie dotarł aż do W ielk iego Seretu.

Zastępca szefa sztabu generalnego, i  on H oefer, generał m ajor.

W ojen n y  spraw ozdaw ca „W . A li. Z tg .“ , k tó 
ry  w  ubiegły  piątek b y l na froncie w ojsk , w al
czących  p od  Przem yślem , telegrafują swemu 
pismu;

W  pew nem  m iejscu R osyanio  przypuścili 
gw ałtow ny szturm. Ten  atak R osyan  został je 
dnak w skutek  m orderczego ogn ia  naszej pie
ch oty  złam any.

W idziałem  potem  m nóstw o jeń ców  rosy j
skich , .m iędzy tym i w iciu  m łodych  ch łopców . 
Jestto dow odem , że w  R osy i zaczyna już brako
w ać m ateryalu ludzkiego, że przy  poborze zni
żono granicę w ieku.

W  czasie m ego poby tu  na froncie, -byłem  
ś-wiadkiem, ja k  ca ły  rosyjsk i oddzia ł karabi
n ów  m aszynow ych, praw ie n ietkniętych, w zię
to d o  niew oli.

Z a ta p la a le  p s
(Tel. c. k. Bi ara koresp.)

Chrystyania, 22 października.
Ze S iavanger donoszą, że parow iec angielski 

„G llire "  został niedaleko w ybrzeży  norw egskicb 
przez niem iecką łódź podw odną zatop iony. Za
łogę  wyratowrano.

S y n  s z e fa  .n tó S it g e o e re U tg o  ra n n y .
(T  e 1 e g  r. c. k. B i u r a  h o r e s p.)

W iedeń , 22 października.
Z kw atery  w ojennej prasowmj donoszą: 
Na-dporucznik 15. pułku dragonów , przydzie

lon y  d o  sztabu generalnego, Erwin bar. Conrad 
KotzcndorS, został dnia 20 października rano 
w  w alkach na w schód  od  Przem yśla 'zraniony 
szrapnelenr w  gór-ną część uda. R ana nie daje 
pow odu  do pow ażnych  -obaw.

Pożyczki wekslowe 
w Banku austm-wegierckim.

(Tel. c. k. B iu ra  koresp.)
W iedeń , 22 października. 

R ada generalna Banku anstro-w ęgierskiego 
uchw aliła udzielać pożyczk i na w eksle, płatne 
w kraju, w  ramach postanow ień statutow ych 
dla in teresów  p ożyczk ow ych  banita. P ożyczk i 
będą udzielane w  zakładach glpym ych i we fi
liach banku. D o p ożyczek  dopuszczane będą 
w eksle tow arow e, k tóre m ają termin dJhaszy 
jak  'trzechm iesięczny, oraz termin zapadfcSŚi 
naw yżej szaścfo-m iesięczny. P ożyczk i udzielane 
bęątl ty lko  na trzy  m iesiące i w  kw otach  po- 
dziclnyoh pTzez 100. Błona procentow a w ynosi 
jeden procent ponad każdorazow ą stopę pro
centow ą eskontu bjuiku.

Rcsyanie przeciw Anglii.
W iedeń , 20 października. 

„R e ich sp ost" donosi <z, K onstantynopola : 
Dzienniki tutejsze reprodukują artykuł p o 

w ażnego pism a ©deskiego „O desk ij L istok ", 
k tó ry  w  ostrych słow ach  w ystępu je  przeciw  
A nglii i 'oświadcza:

P om oe A nglii d la  B elg ii b y ła  n iedostateczną, 
a nadto spóźnioną. A nglia  zaciągnęła w obec 
A ntw erpii zobow iązania, k tórych  n ie dotrzy 
mała. Postępow anie A nglii —  ©kreślim y je  naj
łagodniej —  św iadczy  © tem , że d ą ży  ©na do 
tego, aby  inni -wyciągali je j kasztany z ognia. 

Postępow anie A ngiii ■zy.Taca ogó ln ą  uw agę.

Portugalia p»*zed wojną.
„R e ich sp ost" donosi te Berlina 
P oddani portugalscy , zam ieszkujący7- w  Ber

linie, opuszczają z pośpiechem  m iasto i w raca
ją d o  o jczyzn y .

(K oresp on d en cja  „N ow ei R eform y".)
—  15 października.

Z poŚTÓd w szystk ich  oddzia łów  naszych  L o
g ionów , jeden ty lko  pu łk  p ierw szy (Piłsudzkie- 
go ) pozostał na terenie K rólestw a. W  sw ej w o 
jennej działalności pułk  przechodził aż do 

[■chwili dzisiejszej trzy  fazy. Pierw szą «  nich sta
now iła śmiała ofenzyw a w  K rólestw ie w  s ;erp- 
riiu. Druga, —  którą  Tozpoczyma odw rót z 
K ie lc  w  kierunku Stopnicyr i Szczucina w  dniu 
10 września, rozgryw a się na ga licy jsk im  tere
nie, w  w ioskach, położon ych  na prawym  brzegu 
W isłjg  stanow iącej w  tyMi okolicach  granicę. 
W  tym  okresie, z pow odu  dwm krotnego prze
kraczania gran icy  pod  K ocm yrzow em  i Opato- 
wrem rozgrywvają się n iew ielkie rozmiarami, lecz 
zacięte p otyczk i. P otyczk i te to czy ły  się pod  
K o c m y r z o w e m ,  k tóry  ulegał gw ałtow ne
mu ostrzeliwaniu ze strony R osyan w  chwili, 
g d y  nasz pułk  miff zdążył jeszcze miasta opu 
ścić, pod YV i n i a r a m i. pod S z c z y t n i  k  a- 
m jg gd zie  oddział polsk iej k aw aleiy i n iespodzie
wanym  rannym  atakiem  rozhił secinę kozakówą 
w reszcie p od  C z a i k o w e m ,  gdzie jeden plu
ton. tracąc trzy  czw arte sw ego składu w  zabi
tych  i rannywh, po bohatersku odpierał przew a
żające siły n ieprzyjaciela , strzela jącego d oń  z 
karabinów7 m aszynow ych , i zmusił go do  co fn ię
cia  się w chw ili, g fiy  już tydko siedmiu oca la 
ło od  kul. W  w alce tej zginął między7 innym i 
m łodzieniec, rok u jący  wie-lkie nadzieje, Tadeusz 
G r a b i ń s k i ,  syn  dyrektora  szk o ły  w  Z agłę
biu D ąbrow skiem , rażony7 szrapnelenr w  głow ę 
w  chw ili, gdy7, z  okrzykiem  „J eszcze  Polska nie 
zginęła" wrskoczy ł na w7ał, w ystaw ia jąc się na 
p ocisk i n ieprzyjacielskie.

D nia 29 września nastąpiła n ow a  faza w 
dziejach pułku. R ozpoczę ła  się oddawma upra
gniona ofc-nzywa. W  'dniu tym , w  ślad za  ar
mią Dankla, przekroczyliśm y granicę na za
ch ó d  od  Opatowa, aby7 zapuścić się w  głąb  K ró 
lestwa. Pułk, zaobow-njąc wew-nęfrzną sam o
dzielność i jedn olitość w szystk ich  sw ych  ©d- 
działów , wzszedł jednak  w  skład armii Dankla. 
W  takim  charakterze pułk  posuw ał się naprzód 
w  kierunku -wschodnim i pólnoeno-wschOLbrin, 
z początku  w  k ieleck iej, a  następnie radom skiej 
gubernii. O koliczności rak sio z łoży ły , że w7 tym  
całym  okresie aż do dnia dzisiejszego m e brał 
on w  bitw ach bezpośredniego udziału.

Z armią D ankla zetknęliśm y się poraź pierw 
szy  jeszcze na terytoryoim  galicyjsk iem , i by 
liśm y św iadkam i jej' odw rotu, który7 po prze
kroczeniu  linii D unajca zam ienił się  w  ofenzy-
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Stefan Żeromski. 
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( „ P a n e ló w "  —  sprawa druga.)

2 (C iąg  dalszy.)
Hub ochotnie po& koczył, dep ta ł tu i  tam 

grzb iety  zagonów , aż w reszcie stanowmzo, n ie
m al z tryum fem  t  św iadczył, że zagony7 idą  tak 
I tak. Nie na w-iofe się 'to p rzydało . P o  długiem  
zastań owianiu zdecydow ano, że skoro w iatr c ią 
gnie stąd, a zagony id ą  tak, w ięc trzeba jech ać 
w takim  o to  kierunku. Pojechali. Z zagonów  
s>anio przem knęły na n ieużytk i i  znowu p oczę ły  
iprzew alać się z boku  na bok . T rafili w  jakieś 
krzaki, zupełnie nieznajom e, *w m iejsca najzu
pełn iej obce , nieistniejące W jakiem holw iok  
'wspom nieniu. Zdum ienie ©garnęło ©budwu. Za 
|temi zaroślam i b y ły  jak ow eś kam ieniste werte-i „ , .
p y , niem ożliw e d o  p rzebycia  i  rów nica niezna
n e . P o czę ło  to  O lbrom skiego doprow adzać d o  
rozpaczliw ej pasyi. S tosu jąc się  d o  rady ojca, 
H-ub w ysiadł, u ją ł Ł yskę za  uzdę u  p ysk a  1 ją ł 
ją  prow adzić p od  wiatr, ż e b y  nie zbaczała  z o - 
jp-anego ku dom ow i kierunku. R afa ł O lbiom ski,

siedząc teraz bezczynnie, nasłuchiw ał, c z y  sie 
w k tórejkolw iek  stronie nie odezw ie naszcze-1 
kiw anie psów . Pow inna by ła  b y ć  w  stronie, do- j 
kąd  dążyli, wieś jedna  i  druga, pow inny były 
b y ć  na u boczu  kolon ie czynszon  nicze, samotne i 
chaty na odludziu... N igdzie, znikąd odgłosu  
.życia! Hub z m iłością  g łaskał p ysk  k laczy , | 
szeptał je j d o  ucha sekretnie słodkie słow a i 
odm ierzał p-icszczotki. W k rótce , brnąc pod 
w iatr w  zaspach, zdysz-ał się i sp ocił doskonale. 
■Sprawiło m u to  szczerą  rozkosz. Czuł się na 
rów ni z  o jcem  m ężczyzną, dozn a jącym  niepo- 
"wodzenia, a naw et n iebezpieczeństw a. Zresztą, 
to oo się działo, było  dobrem , bo dzieliło i -wciążj 
jeszcze  trzym ało w  oddali o d  fatalnego jutra. 
P od  nogam i, w  g łębiach  śniegu czuł pustkow ie 
i  rad  byd, że to jest -wciąż jeszcze  pustkow ie, a 
n ięe m iejsce dalekie o d  W yrw  i od  ilo ck a . Rad- 
b y  b y ł iść  tak  przez ca łą  tę ziem ię i przez ca łą  
noc, w zniosłą w  sw ej św iszczącej potędze, p ię 
kną w  nieprzeniknionym  m roku i  radosną nad 
wszelkie słow o  w  sw ej rozpasanej dzikości. 
Ocli, radby b y ł iść tak  ob ok  rdroekanej, najm il
szej Łyski na kraj świata.

Inaczej w  tem  pustkow iu  czu ł się o jc ie c . 
W styd  go  p rosty  palił i  ogarniała "wściekłość. 
W aięsa ł się o to  p o  przestw orze, znany m, jak

własna izba, po# dziedzinie, k tórą  od  tylu  już 
lat zam ieszkiwał, zim ą i latem  p o  tys ią ck roć  
przebył we w szystkich kierunkach... Bydo 4o 
■zarazem śmieszne i  głupie b łąkać się w  polu  
m iędzy W yrw am i i  M otkam i, gd zie  z zawiązane- 
mi oczym a każde d zieck o  trafi d o  -wymienio
nego) punktu.

W  trakcie poch odu  przez zaspy, Iluh p os ły 
szał przed sobą  szczegó ln y  szum. Zrozum iał, że 
to huczy w  w ichrze w ielk ie drzew o. Skierov,7ał 
natychm iast ku niemu Ł yskę i w net m okre, 
grubo śniegiem  obwałone gałęzie jod ły , ja k  ła 
p y  potw orno ogarn ęły  g o  z praw ej i z lew ej 
strony. Przystanął. O jciec zsunął s ię  z sanek 
na ziem ię i zbliżył do  drzew a. Oglądali je  oba- 
dw aj z synem , obeszli d o o k o ło  i... i  po szcze- 
gó łow em  badaniu przyszli d o  jednom yślnego 
w niosku, że  j&st to jakieś d rzew o zgoła  niezna
jom e, ja k b y  nie .tamtejsze... S ta jąc o b o k  tego 
drzewa, k tóro huczało sw ą w zniosłą  i n iepojętą  
pieśń, R a fa ł Ołbromski -przenilcniony7 został na
gle a niespodziew anie przez daw ny, zapom nia
n y  lęk ..„ Ohydne w spom nienie prześlizgnęło się 
w skroś jeg‘o duszy7. Obawn o d z ieck o  ścisnęła 
mu serce. Ka-zał ch łopcu  w ejść  na sanki, ow inąć 
przem oczone nogi kilim em , —  a sam sta ł w za
m yśleniu bezradnern o b o k  konia. Postanow ił

jedn o: —  nie oddalać się  od spotkanego drze
wa. A le  czekać do rana na swem, czy7 sąsiedz- 
k iem  polu !... B y ło  co ś  obrzydłe śm iesznego w  
samy ni zarodku tego  postanow ienia. W yjech a li 
by li ze dw oru na M otku zaraz p o  k o lacy i, w ięc 
na jakie dwie 'zgórą godzin y  j/rzed północkiem . 
Mieli tedy  przed sobą  do  świtu dziesiątek g o 
dzin. Y /ah a jąc się c o  czyn ić , starszy  pan ujął 
k lacz za  uzdę i  -wprowadził za drzew o, zasła
n ia jąc ją  ły7m sposobem  od  fali wiatru. W ziął 
ch łopca  z sanek na ręce i  przeniósł g o  d la  roz 
grzew ki na grzb iet k ob y ły . H ub siad ł ©klep na 
Ły7sce -z radością  i  czule ją  zaraz ob ją ł rękam i 
za szyję. K laczk a  w iąz  głucho a  zcicha w e
stchnęła, —  nie w iedzieć z  radości c z y  ze sm ut
ku, —  i  podda ła  się losow i. Ciepła, para  dymiła 
się z niej obficie.

—  N asłuchujm y, synku, szczekania psów ... —  
rzekł o jciec.

Słuchali tody pilnie —  pilnie. Obijały7 się o 
ich.' uszy7 zdała lecące  poświsty7 i przyziem ny 
bul:, g d y  w icher głuchem i polam i gnał w  m ię
dzyleśne szy je , na zamarznięte sm ugi i przydęte 
pastw iska, w' doliny w śródgórsk ie . G łęboka do 
nich m ów iła sam oistna m oc  i g roźn y  urok o b e j
m ow ał dusze. Obadw aj byli zasypani śniegiem, 
zgrzani i wrzburzeni. Nim się spostrzegli, już ich

p oczę ło  zadym ać, a  sąsiek śn iegow y rósł stałe 
dokoła  n óg  końskich  i przed saniami. Drzewm 
powiewmło gałeźm i. Od chudli d o  chw ili, po 
krótkich  przerwmch ciszy , dział się w  niem jak  
g d y b y  taniec przedziw ny, pełen poliutnego k la 
pania. Hub wtóijał o c z y  w  ciem ność, z  przestra
chem  i zdum ieniem  spostrzegając, ja k  w ielkie 
łapy  jod łow e, obleczone wr grube, białe ręka
w ice  ze śniegu k laszczą raz wraz jedna w  dru
gą —  „k os ia  —  kosia  —  kosiana"... Zda ło  mu 
■się wddzieć zaw odzenie czubem  pijiinego, głu- 
p io-ślepego —  „d a -d yn a “ ...

Dalsze sp ław y drzew ne, szerokie i  obw isłe  
zam ieć podgarniała w ysok o, ja k o b y  p od ó ł o l
brzym iej sp ód n icy  i w iew ała niem i d ook o ła  k o 
nia. W ew nątrz w łoch atych  ga łęzi pień  głucho i 
ponuro stękał. , *•*_ - . Uj

A czk olw iek  jod ła  osłaniała od  wiatru, zimno 
się. w zm agało. S to ją cych  bez ruchu wdeher przej
m ow ał w7 ram ionach i p lecach  d o  szpiku k ośc i 
N ogi o d  -wielkich pa lców  poczyn a ło  k łu ć szp il 
kami. Śnieg staw ał się coraz bardziej gęsty , 
syp k i i zaciek ły.

(Eh c . n .).

i
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wt;. Aronia sprawiła wrażenie korzystne, pom i
m o że ż jtaierze imnsieK b y ć  um ęczeni forsownym  
odw rotem  z  p od  Lublina. Duch żołn ierzy b y ł 
dobry . fcjtosanJu zarów no pom iędzy  kom endan- 
tam.'j jak. i pom iędzy  żołnierzam i u ło ży ły  się 
jaknajleplej.

C hoć w  dni<uch ostatnich  nie byliśm y w ysta
w ieni na og ień  armatni, to  jednak, począw szy  
o d  dnia- 2 października aż d o  chw il’ dzisiejszej 
(11 b. m .) h u t dział, z  począ tk u  słaby, potem  
silniejszy, ob ija ł się o  nasze uszy. W  miarę zoli- 
żaniz się d o  b rzegów  W is ły  tam, gdzie on a  tw o
rz y  granicę pom iędzy guberniam i radomską, a 
lubelską, doznaw aliśm y coraz bardziej w raże
nia, że  w  sąsiedztwie rozstrzyga  się w ielka  bi
twa. G w ałtow ny huk olbrzym ich  dział potow ych  
n ie  ustaw a! ani na chw ilę i chociaż zazw ycza j 
działa m ilk ły  z chwilą zachodu słońca , to je 
dnak bardzo często  już o  1-szej w  n ocy  rozpo
czynała  się niespodziew anie kanonada z kilku 
dział, rozw ija ją c  s ię  'szybko w wielką bitw ę.

Zanim zbliżyliśm y się do m iejsca b itw y, już 
walka toczyła  się dalej. W idać M oskale co fa li 
się na w sch ód  P orzucone jaszczyk i, zdem onto
w ane działa, karabiny, oraz rozsiane gęsto  po 
polach  odłam ki szrapnełi w skazyw ały  drogę  
odw rotu. Drogi zas, p o  k tórych  posuw ały  się 
tabory, znaczyły  trupy koni, padłych w skutek 
zm ęczenia i dob ijanych . Nad nimi unosiły się, 
k rocząc, w rony olbrzym ią chm arą.

Ł uny pożarów , w zniecanych po w siach ok o
licznych  przez M oskali, ośw ietla ły  d ok o ła  naszą 
drogę. Szczególn ie jasna łuna b iła  od  S a n d o -  
ir i e r  z a, d ou o la  k tórego  to czy ły  w  ciągu  k il
ku  dni zacięte walki, zakończone św ietnem  zw y 
cięstwem -wojsk sprzym ierzonych . W  ciem no
ściach  w idać by ło  b łysk i rzucanych granatów  i 
6zrapneli. Dużo też św iatła  daw a ły  re flek tory  
i sygn a ły , daw ane przez w o jsk a  na zajm ow a
n ych  przez siebie sandom ierskich w zgórzach.

W icie  zniszczenia zastaliśm y f f  O p a t o w i e ,  
bom bardow anym  z trzech 6tron przez Niemców’ 
i ostatecznie przez nich zajętym . W szystk ie 
szyb y  w m ieście b y ły  potłuczone, -wskutek rzu
cania bom b i granatów . O calała na szczęście 
bram a opatow ska, zabytek  w iek ów  średnich.

Z w ycięstw o nad R osyanam i w  tych stronach 
tem  b y ło  trudniejsze, że w  o k o licy  niem a kolei, 
an : dobrych  środków  kom unikacyjnych , a o b ło 
cie, jak ie się sp otyk a  w  tych  żyznych  ok o li
cach, nie m oże nabrać w yobrażenia  ten, k to  w  
niem nic brnął. Tem  bardziej szybkość działa
nia -wojsk, prow adzących  w  tych  stronach o fen - 
zyw ę, zasługuje na uznanie.

Ludność ty ch  ok o lic , o ile  nie uciek ła  z oba
w y  przed w ypadkam i, k tórych  ofiarą stać się 
m ogła, zaehowuie się biernie i apatycznie. G łód  
daje się uczuw ać już dzisiaj. Los w ojsk a  jest 
stanow czo lepszy od  doli ludności. P odczas g d y  
żołnierz nawet w na jgorszym  w ypadku  m a w 
kieszeni dwie p aczk i konserw , ludność, w y 
niszczona przez w ojnę, często n ic nie posiada. 
R ek  w izy cyc , kw aterunki i surow e wym agania 
w ojen ne, ciężk o  odbija ją  się na je j losie. "Cier
pią ten stan rzeczy  chłopi bez słow a protestu, 
pragnąc jedynie gorą co  zakończenia w ojn y.

'W ystarczy, a b y  przez m iasteczko przeszło 
kiLkanaście ty s ięcy  żołnierzy, a b y  w szystkie 
produkty  żyw ności w  sklepikach , od ohleba, se
ra i słon iny, aż do pudelka  sardynek, b y ły  w y
czerpane. S k le p y  sto ją  pustkam i, a na oonow ne 
zaopa*-ronię m iasteczka w  produkty  długo za- 
pewi trzeba będzie czek ać. "Widząc to, u czy 
m y się cenić iniendanturę. Od je j sprawnego 
działania, od dow ozu  na czas  środków ' żyw n o
ści. -/.ależy los armii, gd yż  o w yżyw ieniu  ch oć
by części armii, porusza jącej się przez w ynisz
czoną- kraj, trudno m arzyc.

K raj wicie cierpi i wiele jeszcze cierpieć bę 
dzie m usiał. A le  świta nam nadzieja , że te cier- 
piem a nie będą  'bezow ocne i że rozpoczn ie się 
dla nas now a era. T ą  wiarą ożyw ieni, posuw a
m y się naprzód, nie zw racając uw agi na ohydne 
warunki atm osferyczne, k tóre  o d  początku  
października da ja  się -wszędzie we znaki.

____________________  K.

W  s p r a w i e  a k c y i  k o m i s a r z y  

w o j s k o w y c h  L e g i o n ó w .

Departam ent w o jsk ow y  N. K . N. w ystosow ał 
do pow iatow ych  kom isarzy w ojsk ow ych  pism o, 
ł k tórego  przytaczam y następujące ustępy:

IVżywa się pp. K om isarzy -w ojskowych i K o 
m endantów placu cło przestrzegania postano
wień. w ym ienionych  w- ustępie I-szym , a w 
związku z tem do ścisłej baczności, b y  na 
m iejscu ich pobytu  w-.śród rekonwalescentów- i 
urlopow anych Legionistów- panow-ał porządek  
i dyscyplina, odpow iadająca  honorow i polsk ie
go  żołnierza. P om ocy  udzielą Kom isarze ty lko 
tym  legionistom , k tórzy  w ykażą się dostatecz- 
nemi legityrnacyam i (karta w ojskow a, potw ier
dzenie uriepu, zam eldow anie się w  m iejscow ej 
leg ionow ej K om endzie P lacu), w-szystkich in
nych pociągną do surowej odpow iedzialności. 
(Naczelna K om enda armii zw raca w osobnem  
piśmie uwagę, że papiery służbow-e leg ion istów  
uFopow anych  lub podróżu jących  w  sprawnch 
•służbowych, m lezy  zaopatrzyć w  potw ierdze
nie e. k. w ładz w-ojskowych, ab y  uniknąć nie
porozum ień ze stroną- tą-ch organów , które nie 
w ładają  jąZjtkłem polskim .)

F akt form ow ania  się batalionu uzupełniają
ceg o  W Suchej nakłada na K om isarzy w o jsk o 
wą-eh obow iązek  dalszego prowadzenia w er
bunku. W  miarę napływ ania  och otn ik ów  na
leży ich ocłsąlać m ałem i oddziałam i pod  w odzą 
p od oficerów  do Suchej, gdzie zam eldują się w 
tam tejszej K om endzie placu, w zględnie u K o 
mendanta batalionu.

Załącza jąc w  odpisie drukow any już w  cza 
sopism ach apel Departam entu w o jsk ow ego  N. 
K . N. w  sprawie op iek i nad legionistam i-ozdro- 
wieńeami, w zyw am y pp. K om isarzy, b y  ze 
w zględu na kon ieczn ość ak cą l szybkiej i roz
ległe j, rozw inął się w  tym  kierunku sposobam i, 
jakie uzna za stosow-ne (afisze, og łoszen ia  
i  am bon, m terweneya osobista, zw łaszcza u o- 
BÓb zam ożniejszych) w ytężoną  w  sw oim  pow ie
cie agitacyę. Zgłoszen ia  kw ater dla rekunw a- 
lescentów -legion istów  określeniem  dokładnem , 
na ilu ludzi i na ja k  długi czas są przeznaczo
ne, ja k a  jest ich w artość zdrow otna i z .p o d a 
niem stopy  zam ierzonego odżyw iania ozdro
w ieńców , sk ierow yw ać należy  nie do D eparta
mentu W ojsk ow eg o  (jak  podano w  kom unika
cie w  dziennikach), lecz  d o  Oddziału Sanitar- 
uegr Lhij] artamentu W ojsk ow e g o  N . K . N. 
iPoBttska, 10 }

Podania  o  zapom ogi dła rodzin leg ion istów  
odsy łać będzie K om isarz wojskową^ do Depar
tam entu W ojsk ow eg o  N. K . N., zbadaw szy 
w pierw  o  ile naprow adzone w  podaniu dane są 
praw dziw e, co  stw ierdzi odpow iedn ią  aanota- 
cyą . P o leca  się jedn akow oż K om isarzom , by, 
z uw zględnieniem  w arunków  m iejscow ych , p o 
w oła li d o  ży c ia  T ow arzystw o op ieki nad nie- 
zaopatm m em i rodzinam i legionistów , luźne 
skupienia ludzi chętnych  do pracy , k torzyb y  
na m iejscu , p od  kierunkiem  K om isarzy w o jsk o 
w ych , śpieszą-li z  pom ocą rodzinom  pozbaw io
nym  przez w erbunek do  L egion ów  żyw icieli.

Z naciskiem  zwracamą- uw agę K om isarzy 
w ojsk ow ych , że obow iązkiem  ich jest w szyst- 
kiem i sposobam i przeciw dzia łać próbom , skąd- 
kol vviekby one pocuodziłą-, dyskredytow ania 
akcyi, k ierow anej przez N. K . N., szerzenia pa
niki i n iespraw dzonych  w iadom ości, urabiania 
opinii w  kierunku sprzeczną-m z m anifestem  z 
dnia IG sierpnia 1914, k tóry  zszeregow ał ca ły  
naród  d o  w alki z caratem . O ileb y  K om isarz 
zauważą-ł planow-ą a k cyę  podziem ną, w ystępu- 
jąoą  przeciw  w oli ogółu , zda natychm iast szcze
g ó ło w y  raport D epartam entow i W ojskow em u, 
k tó ry  w lanych w yłam ania się z p od  solidarno
ści narodow ej potrafi pociągn ąć do surow ej od 
pow iedzialności. W  odpow iedzi na zapadanie z 
k ilku stron, kom unikujem y, że K om isarz w o j
sk ow y  m a prawo, o ile posiada kartę w o jsk o 
wą Legionu, noszenia munduru i szpady, 
w zględnie szabli w  razie przyznania przez K o 
m endę L eg ion ów  szarży o fice isk ie j. Odznaką 
kom isarską na razie jest opaska b ia ło -czerw o
na, noszona na lew em  ramieniu, 10 cm. szeroka, 
z napisem  „K om isarz wojskową- N. K . N .“  
i p ieczątką  Departam entu W ojsk ow ego . W  
najbliższym  czasie w ydane zostaną i rozesłane 
odznaki trwałe.

W  K rakow ie, dnia IG października 1914. 
W ładysław  S i k o r s k i  m. p., Szef Departa 
mentu W ojsk ow ego  N. K . N. (S ekcya  Z acho
dnia).

Odjazd batalionu mpełniajfjcego 
L o g i o n ó w .

W czora j o  godzin ie 7 w ieczorem  od b y ło  się 
w  D ębnikach pożegnanie batalionu uzupełnia
ją ceg o , k tóry  p od  dow ództw em  batalionow ego
A . G a l i c y  odm aszerow ał do Suchej. Stanę
ło przy w ieczornym  raporcie 715 doskonale 
ubranego i doskonale prezentu jącego się żo ł
nierza, Imieniem N. K . N. brał udział w  poże
gnaniu N aczelnik D epartam entu W ojsk ow ego  
S i k o r s k i ,  imieniem zaś krakow skiej c. i k. 
K om endy w ojskow ej kapitan B r o c h ,  k tóry  
przyniósł Legionistom  serdeczne pozdrow ienie 
od ekscelencąi M a t u s z k i, c. i k. kom endan
ta w ojsk ow ego  w K rakow ie. Ro odebraniu w o j
skow ego raportu przez kom . S ikorskiego, na
stąpił przegląd szerogółow w  szeregów . P rze
gląd ten stw ierdził dobry  stan w yek w ipow a
nia żołnierzy.

O godzinie 7 m. 30 w ieczorem  z pieśnią na 
ustach, żegnaną- ow acy jn ie  przez licznie zabra
ną publiczność, odm aszerow ał batalion na d w o
rzec. gdzie  czekał nań ustaw iony specyalnie 
pociąg . W  Suchej przą-gotował Departam ent 
W ojskow ą- bardzo dobrze kwaterą-, oraz po
czyn ił wszą-stkie przygotow ania , b y  nie dopu
ścić żadnych braków . W  tym  celu założono 
naw et własną piekarnię etc.

Walki nccns w forcie S :odliska.
Jedna z najzaciętszych  w alk  podczas ob lę

żenia P rzem yśla odbyła  się, jak  już w czoraj 
!doaaeiMgmy, w forcie  n iedaleko Siedlisk. Był 
to jedyną- fort, do k tórego  w n o cy  7 września 
w darł się nudą- oddział rosy jsk i. Zaciętą w alkę, 
która się w tedy  w yw iązała , tak  op isu je we 
..W iener A llg . Z tg .“  kom endant fortu, nadpo- 
ruoznik Jan ko Sorljuga:

..Przez dłuższą- cz.as nie widzieliśmą- n ieprzy
jacie la , chociaż w ciąż na m ój rozkaz przeszu
kiw ano ok olicę  reflektoram i i kulam i św iecą
cem u Dnia 7 około  3 rano zaczął się m order
cz y  deszcz szrapnełi. Na to  w zm ocniłem  pie
chotę na wała on i kazałem ludziom  udać się na 
przedpierścień Tu nagle pow stała  n iezm h /n ie  
gw ałtow na w alka. R oz leg ły  się wrzaski i strza
ły  karabinow e. R osyanie w targnęli do row u i 
chcieli przez szańce w edrzeć się na podw órze. 
W net ca ły  wał zaroił się tą-siącami R osyan. —  
K azałem  zam knąć bramą- i teraz zaczęła  się 
walka zbliska, która  trw ała p ó łtrzecicj god z i
ny. U w y lo tów  strzelniczych  krzą żow a ły  się 
bagn ety  te, k tóre z zewnątrz zgały do środka 
i te, k tóre od w ew nątrz odp iera ły  napad, 
szrapnelc od ryw a ły  żołnierzom  k aw ały  ciała, 
walka staw ała się coraz zajadlejszą. W ysiałem  
depeszę: „Szturm ują  nas, proszę o posiłk i ‘ .
W  chw ili, g d y  są tuaeya by ła  dla nas bardziej, 
niż k rytyczn ą , i g d y  Rosą-anie nasze rezerw y 
tak  ostrzeliw ali, że w szelka pom oc zdaw ała  się 
już odciętą , przysk oczy li do  nas fa jerw erker 
Pranke, chorąży Voslja.k i p od oficer  sztabu 
E lel: M ichorz z garścią na prędce pozbieraną-cli 
honw edów  i posp o litsk ów , samą-ch W ęgrów . 
U dało się im poprzez rową- i szańce dotrzeć do 
w ału i w paść na ty ły  Rosą-anom, k tórzy  już 
by li w targnęli. R osyanie  podnieśli ręce do g ó 
ry  i podda li się. 140 Rosą-an pojm an o na szań
cu, 70 zraniono, 30 zabito, 159 znaleziono po
tem  w row ie zabitą-cln“
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Job israz M «? is.
P o każdej now ej zdobyczą- n iem ieckiej uskar

ża się prasa trójporozum ienia na rzekom y w an
dalizm , z jak im  N iem cy  n iszczą zdobyte miasta, 
zawsze się jednak  pokazuje, że te zarzutą b y ły  
a lbo  przesadne, a lbo w ręcz m ylne. Obecnie k o 
respondent wojenną- „N . IV. T agb lattu “ , stw ier
dziw szy dok ładnie na m iejscu „p raw dę  o A nt
w erp ii'1, przesyła  swem u pism u interesujące 
spraw ozdanie, z k tórego  wą-jm ujem y garść 
szczegółów .

D ostaw szy się n a  w ieżę słynnej katedry  ant- 
w erpskiej, skąd się rozpościera  w spaniały  w i
dok , spraw dził korespondent, że w  samem m ie
ście u cierp ia ło  od  strzałów  działow ych  przeszło 
sto dom ów  pryw atnych , c o  jak  ua tak  w ielkie 
m iasto, ja k  Antw-erpia, nie jest w iele. W iad o
m ości, że spaliły  się koszary  Jerzego i w ielki la 
zaret, ok aza ły  się n iepraw dziw e. W og ó le  sku
tek n iszczący  dział b y ł mniejszą-, n iżby m ożna
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oczek iw ać po  liczbie oddanych  strzałów . Mia
now icie  w ed ług  zap isków  kom endanta bateryj, 
w  n o c y  z 7 na 8 b. m. od p ó łn o cy  do godz. 3-ej 
rano dano 420 strzałów , a  w następnej n ocy  
od  10 do 1 god z in y  800 strzałów  z od leg łości 
16 km . z dział 30.5 cm. kalibru. N a szczęście 
A ntw erpię w iele strzałów  pad ło  na w iększe p ła 
ce. W ed łu g  przyrzeczenia n iem ieck iego  k o 
m endanta, Beselera, oszczędzano wszą-stkie za
bytk i historą-czne, dzieła sztuki, pom niki, laza
rety, d om y  dobroczyn ności i t. d.

N ie jest też praw dą, ja k ob y  bombą- Zeppeli
na zapaliły  rezerw oary nafty  w  Iloboken  pod  
Antwerpią.. Obecnie już niezbicie stw ierdzono, 
że te rezezw oary z rozkazu b e lg ijsk iego  kom en
danta zapalił porucznik  antw erpski M ichel, aby 
N iem cy nie dostali się w  posiadanie w ielkich  za
pasów  n a fty  i benzyny. Pożar ten tow arzy- 
sząd ostatnim  dniom  A ntw erpii i trwał jeszcze 
do l o  b. m. R ezerw oary, średn icy 20 m , pę
k a ły  ja k  puszki z sardynkam i, grube rury na 
d łu g ość ’ 100 m. zw ija ły  się iak  k łębk i nici. Sku
tek pierw szej eksplozyi bąd taki, że lok om oty 
wa i w agon y  pociągu , sto ją cego  w  pobliżu  H o- 
boken, zostały  zrzucone z nasypu k o le jow ego  
iak  zabaw ki dziecięce, a na dachach przylc- 
g ły ch  magaząmów nic została ani jedna cegła. 
Mim o to ze 150.000 m etrów  kubicznych  nafty  
i benzą-ny znaczną część jeszcze uratow ano. Sa
m och odów  zajęli N iem cy w  m ieście ok o ło  1.500, 
chociaż uszkodzonych , u w agonach  zaś znale
źli załadow aną ogrom ną ilość  now ych  karabi
nów  belg ijsk ich  i karabinów  m aszynow ych  wraz 
z amunicą-ą, a na składzie k o le jow ym  'sześć n o
w ych  arm at w ielk iego kalibru, gotow y ch  do 
transportu.

D ostaw szy za legitym acąrą w  ratuszu klucz 
d o  w ieży  katedralnej, w szedł korespondent na 
je j szczyt p o  420 k ręconych  schodkach . W zdłuż 
całej żelaznej poręczą- za łożon y  bąd przez Bel- 
g ijczy k ó w  gru by  kabel te le fon iczn y  aż na szczyt 
w ieży. N a platform ie pierw szej ga lcry i leżał 
bogaty  m ateryał dla połączeń  telefon icznych , 
oc.zą-wisty dow ód , że B e lg ijczy cy  w ieży  katedry  
nadużyw ali d o  ce lów  obserw acyjn ych , p od o 
bnie, ja k  to Francuzi czyn ili w  Rheim s. W dra 
paw szy się w raz z trzem a kolegam i dziennika
rzami na najw yższą galeryę, stw ierdził kore
spondent jeszcze inne d ow od y  tego nadużą-cia. 
Belgijscy- w yw ia d ow cy  pokry li ściany ga lcrą i 
różnem i karykaturam i i podpisam i najśw ieższej 
datą-.

Z w ieży  w idać m iasto praw ie zupełnie opu
stoszałe. Ulice jak by  w ym arłe, ani wozów-, ani 
tram w ajów , ani dym ów  z kom ina. T y lk o  na
ok o ło  ratusza roi się. T o  p rzeciąga ją  niem iec
kie w-ojska, kręcą się samochodą-, w ózk i p rzy
w ożą  zbiegów- napow rót. Przed ratuszem  w y 
chodźcą- długim  rzędem  ustaw ieni przez poh - 
eyantów-, oczeku ją  na w ystaw ienie mi pasz
portu.

W idać w ysoką w ieżę k ościo ła  Jezuitów/, zbu
dow aną w-edług rysunku Rubensa, na w scho
dzie w znosi się muzeum sztuk piękną-cłr, na 
p ó łn ocy  k o ło  dw orca  św ieci zieleń zoo log iczn e
g o  ogrodu . Zabito w nim w ęże, k latk i ze zw ie
rzętam i drapieżnem i opancerzono wr chwili, g d y  
się zaczęło ostrzeliw anie. R yk  lwów- byw ał no
cam i zagłuszany ty lko  przez w ycie  głodnwch 
psów , w łóczących  się po u licach  opuszczonego 
miasta. W  porcie  w idać parow ce n iem ieckiego 
L loyd  a. i Linii H am burg A m eryka z rozśadzo- 
nemi kotłam i. Zresztą w/ porcie w zięto bardzo 
w iele zdobyczą-. I on także jest og o ło con y  z lu 
dzi. W śród  obrazu nieruchom ego m iasta prze-, 
b łysku je  niebieska Skalda, na h oryzoncie  m gli
sty  pas morza.

Kraków, 22 października, 
Następny numer „N owej Reformy14 ukaże się dzi

siaj o godzinie 2 po południu.

Marszałek krajowy, dr Nlezat-itowski, bawił 
wczoraj w Krakowie w powrocie z Wiednia, gdzie 
przebywał parę dni w sprawach krajowych. Eksc. 
Niezabitowski odbył przed południem konferencyę 
z prezesem K oła polskiego, dr Leo, poczem zwie
dził roboty restauracyjne na Wawelu, przerwane 
z powodu w ojny i zimy.

Deputacya właścicieli realności. W czoraj inter
weniowała u prezydenta Koła Polskiego dra Leo 
deputacya właścicieli rcalnoSci, prowadzona przez 
radcę miejskiego dra Rafała Landaua i adw. dra 
Józefa Steinberga, przedstawiając szereg postu
latów, dotyczącą-ch właścicieli realności i lokato
rów. Prezes dr Leo, uznając słuszność przedstawio- 
nych postulatów, oświadczył, iż poprze w mini
sterstwie skarbu żądanie, aby władze skarbowe, 
nie żądaj.ąc wyroków i egzekucyj sądowych, ba
dały fakta nieściągalności czynszów i odpisą-wTały 
odnośne podatki.

Rówuneż przyrzekł prezydent K oła wpłą-nąć na 
zarząd Kasą- oszczędności, aby, w-obec nadzwy- 
czajną-ch warunków, uw-zględniały opóźnienie się 
właścicieli realności z płaceniem rat od pożyczek 
i nie wdrażając kroków egzekucyjnych, przyjmo
wały także częściowe upłaty na raty i nie poli- 
czały właścicielom procentu zwłoki od kw ot ra
tami upłacanyck. Prezes Koła przyjął od deputa- 
cyi memoryał, w którym przedstawiony został 
szereg kwestyj, dotyczących położenia ekonomicz
nego właścicieli realności i lokatorów i przyrzekł 
ich poparcie.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Dyrektorki 
wszystkich szkól krakowskich zaprasza prezydyum 
na posiedzenie, które odbędzie się we czwartek, 
dnia 22 b. m. o godz. 6-tej wieczorem w lokalu 
Stow. nauczycielek, ul. Karmelicka

Celem zebrania: omówienie sprawy dostarcze
nia ciepłej odzieży naszym Legionom.

Krakowska Komisya egzaminacyjna dla nau
czycieli ts,zkół ludowych pospolitych ogłasza: 
C. k. ministerstwo wyznań i oświaty reskryptem 
z dnia 11 b. in. L. 44845 zezwoliło, abą ci kan
dydaci stanu nauczycielskiego, którzy zostali 
obecnie uznani za zdolnych do służby wojskowej 
i służbę tę mają wkrótce rozpocząć, a- chcieliby 
zdawać egzamin kw-alifikacyjny w terminie listo
padowym, byli do tego egzaminu dopuszczeni 
pierwej i to nawet w tym przypadku, gdyby prze
pisaną zadowalniającą dwuletnią praktykę w pu
blicznym zawodzie nauczycielskim mogli wykazać 
dopiero w zwyczajnym terminie egzaminacyjnym, 
t. j. w listopadzie b. r. Interesowani mogą się zgła
szać w biurze c. k. Rady szkolnej okręgowej miej
skiej w Krakowie, ul. Podzamcze 1. 1, w terminie 
do 1 listopada b. r.

Komitet koleżeńskiej pom ocy dla wojną dotknię
tego nauczycielstwa galicyjskiego, w którego skład 
wrtioazą przedstawiciele polskich zrzeszeń nau
czycielskich w Galicy i, uprasza wszystkich kole
gów i koleżanki, zmuszonych do ciężkiej tulaczKi 
na ooczyźnie, o jaknajrychlejsze podanie nastę
pujących dat: 1. Obecne miejsce pobytu z do
kładnym adresem i przedstawienie położenia ma- 
teryalnego (czy żonaty?, stan rodzin? i t. d.)',
2. Charakter służbowy i miejsce stałego pobytu;
3. Straty poniesione wskutek najazdu, 4. Ewen
tualne życzenia, względnie żądania; 5. Wierną- i 
możliwie szczegółowy opis okoliczności, towarzy
szących pobytowi w zagrożonej miejscowości i 
późniejszej ucieczce; 6. Opis stosunków mieszka
niowych, życiowych, zarobkowych i t. p. czaso
wego miejsca pobytu; 7. Znane adresy innych ko
legów i ewentualne w iadom ość o nich; 8. Ewen
tualne inr.c informacye.

V  szuikie odnośne korespondeneye nadsyłać na
leży na ręce Sekrctaryatu „Komitetu koleżeńskiej 
pom ocy", mieszczącego się w biurach „Związku 
polskiego nauczycielstwa ludowego" w Krakowie, 
Rynek i. 29.

Rozpoczęcie nauki szkolnej. Dyrckcya Akade
mii Handlowej wzywa uczniów, wpisanych do 
Akademii, szkoły dwuklasowej,’ oraz słuchaczy 
kursu abituryentów, aby się zgromadzili w sobo
tę, dnia 24 października o godzinie 3 po południu 
w lokalu gimnazyum 'żeńskiego na III piętrze w 
Pałacu Spiskim (Rynek gł. 34).

Uczenicc żeńskiej szkoły handlowej oraz słu
chaczki kursu absolwentek mają się zebrać w lo
kalu podanym wyżej, w poniedziałek, dnia 26 
października o godzinie 3 po południu W  ozna
czonych wyżej dniach i godzinach mogą się zgło
sić także i ci uczniowie, względnie uczenice, któ
rzy jeszcze dotychczas nie wpisani, pragnęliby je
dnak uzyskać dodatkowe przą-jęcie.

—  Z Dyrekcyi szk. wydz. męsk. im. J. Kocha
nowskiego komunikują: Uczniowie, zapisani w 
bież. h o lu  szk. do tut. szkoły, zgłoszą się w- celu 
rozpoczęcia nauki w sobotę, dnia 24 października
b. r. o godzinie 2 po południu w domu klasztor
nym PP. Prezentek, ul. św. Jana.

—  W pisy do gimnazyum w- W adowicach (klasa 
I do IV) odbędą się 23 października, egzamina 
w stępne 21 paździemikay -nauka rozpocznie się w 
poniedziałek, 26 października b. r.

Do nauczycielstwa wschodnich powiatów/ Gałi- 
cyi. Komunikują nam: Celem pobrania płacy za 
mk-siące: wrzesień, październik i listopad b. r., 
zechcą wymienieni w dalszym ciągu zgłosić się w 
dniach najbliższych (przed południem) w biurze
c. k. Rady szkolnej okręgowej miejskiej (Podzam
cze 1) w Krakowie, a mianowicie:

Michalik Karol z Borszczowsliiego, Ilalinialc 
Joachim z Brzeżańskiego, Madurowicz i Maduro- 
wiczowa Olga z Czortkowskiego, Sedlak W łady
sław z Doliniańskiego, Kosiński Jozef, Połomski 
Tadeusz i Połomska Ilelena z Dąbrowskipgo, Ja
błońska Jadwiga z Dobromilskiego, Kasprzyków- 
na Józefa z Drohobyckiego, Giejkowa Marya z Ja
sielskiego. Nyczowski Julian z Kałuskicgo, Adam
czyk Władysław., Bielak Jan i Halka Piotr z Kol- 
buszowskiego, Zaręifibska Marya z Kolomyjskie- 
go„ Veit Eugeniusz (Lwów, miaslo), Ruczajowie 
Józef i Joanna, Moskwiński Zygmunt i Ryglówna 
Janina zp Lwowskiego zamiejskiego, Groele Ed
ward, Adamski Franciszek, Kalczyński Franciszek, 
Miloś Karol i Maziarz Andrzej z Mieleckiego, Żu- 
hiY/a Franciszek z Niskiego. Barys Ignacy i Ra- 
doiiiewicz Aleksander z 1‘ilzneńskiego, Oraczew
ska Zofia z Przeworskiego, Engel Grzegorz i W ło
dzimierz z Podhajeckiego, Kołpaczkiewiczow-a Au
gusta, Siekierzyńska Rozalia i Szymańska W łady
sława z Rawskiego, Stani o W ładysław z llzeszow7- 
skiego, Skoczeń Ignacy z Samborskiego, Szefer 
Jan z Sanockiego, W ąsowscy Zygmunt i Ludwika 
ze Stanisławowskiego, W ar/enica Józef ze Stryj- 
skiego, Weiśsowie Bolesław i Helena z Tarnobrze
skiego, W ilczyńska Marya z Tiumaekiego i Siu- 
gocki Walcryan, Hordyńska Aniela ze Złoezow- 
jskiego i. Gottesmann Beri zo Zydaczowskicgo.

Ci, którzy z różnych powodów płacy tu podjąć 
nie zamierzają, zechcą kartą korespondencyjną po
wiadomić o tem o k. Radę szkolną okręgową 
miejską z podaniem przyczyn.

Z teatru Nowości. Dziś, we czwartek, daną bę
dzie po raz pierwszy wesoła aktualna krotochwila 
w 4 aktach Abraliamowieza i Ruszkowskiego „P o
spolite ruszenie". Nadzwyczaj komiczne sytuacye 
i aktualność przą-czynią się niewątpliwie do po
wodzenia tej pełnej werwy i humoru krotochwili.

W  piątek odegraną zostanie wspaniała trage- 
dya w 5 aktach K. Gutzkowa p. t. „Uriel Akosta", 
która równierż powtórzoną zostanie i w7 sobotę.

Możność nabycia koni do roboty. Ważne dla rol
ników. Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego Kra
kowskiego podaje do wiadomo.śoi rolników, iż w 
dniu 21 października b. i .  (sobota) odbędzie się 
w7 Wieliczce o godzinie 8-ciej po południu licyta- 
cya wybrakowanych koni wojskowych. Zgłaszać 
się należy do tamtejszej Stacyi spędu koni w oj
skowych.

Zmiana siedzib instytucyj fhiansowych. Z Izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie komuniku
ją nam adresy następuj.ącyeh krajowych instytu- 
cyj finansowych, któro -wskutek zawiklań wojen
nych musiały chwilowo zmienić swoje sie-dziby:

B a n k  k r a j o w y  w e  L w o w i e znajduje się 
obecnie w N o w y m  S ą c z  u; zastępstwo z za
kresem działania: depozyta i pośrednictwo z cen
tralą w W  i e d n i u, P o c z t o w a  K a s a  O- 
s z c z ę d n o ś c i;

G a l i c y j s k a  K a s a  O s c z ę d n o ś c i  w e  
L w7 o w i e, Wiedeń, I. Stubcnring 8.

G a l i c y j s k i  B a n k  h i p o t e c z n y  w7 e 
L w o w i e ,  Wiedeń. I. Schottengasse w lokalu 
wiedeńskiego Banku Związkowego (Wiener Bank 
Verein);

B a n k  p r z e m y s ł o w y  w e  L w o w i e ,  W ie
deń, I. Renngasse 2, w lokalu Niederósterreichi- 
sche Eskompte-Gesellschaft;

G a l i c y j s k i  B a n k l u d o w y  d l a  h a n 
d l u  i r o l n i c t w a  w e  L w o w i e ,  Wiedeń, I. 
Hohenstaufengasse 3, w lokalu Banku dla krajów 
(Liinderbank);

A k c y j n y  B a n k  Z w i ą z k o w y  w e  L w o- 
w i e, Wiedeń, JV. Linke Wienzeik 118, II p.;

C e n t r a l n a  K a s a  d l a  S p ó ł e k  r o l n i 
c z y c h  w e  L w o w i e ,  Nowy Sącz;

K a s a  O s c z ę d n o ś c i  w D r o h o b y c z u ,  
Wiedeń, IX . Wahringergurtcl 82;

M i e j s k a  K a s a  O s c z ę d n o ś c i  w e  L w o 
w i e ,  Wiedeń, VIII. Josefstadterstrasse 9;

T o w a r z y s t w o  d l a  h a n d l u ,  p r z e m y 
s ł u  i r o l n i c t w a  w e  L w o w i e ,  V  iedeń, IX. 
Sehwarzspaniergasse 12;

L w o w s k a  K a s a  m i e j s k a ,  Wiedeń, Fa- 
yoritenstrasse 70;

T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń  u r z ę 
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d n i k ó w  p r y w a t n y c h  w e  L w o w i e ,  Era^ 
ków, Dunajewskiego 1;

I z b y  h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e  w 
L w o w i e  i w  B r o d a c h  urzędują obecnie w 
gmachu Izby handlowej i przemysłowej w Wio 
dniu, I. Stubenrig 8.

Obrady posłów ludowych. W  sali obrad tutej
szego magistratu zebrało się wczoraj w południe 
grono posłów ludowych, grupujących się okoto 
„Piasta". Przybyli posłowie: Bojko, Długosz, Je
dynak, Fędzior, Siwula, Średniawski, Witos. O- 
bradowano nad akcyą zapomogową dla ludności 
naszego kraju, która poniosła ogromne klęski z 
powodu wojny. W obradach wziął także udział dr 
Leo jako prezes K oła polskiego.

Straż pożarna krakowska otrzymała dwa auto
mobile pażarnicze, którymi obecnie wyjeżdża w 
razie alarmu. W edług obliczeń, posługiwanie się 
automobilami wypada taniej, aniżeli końmi. W  
dniach najbliższych odbędzie się próba urzędowa 
nowo wprowadzonych samochodów.

Uliczne „kasyno" gry. Na rogu ul. Wolskiej 
i ul. Zgoda znajduje się małe oparkanienie, w y
stawione tam z pow7odu restauracyi domu. Od pe
wnego czasu ogrodzenie to zamieniło się w „ka
syno gry", odwiedzane przez różnego rodzaju uli- 
gzńików, którzy grają tam w karty i inne gry. 
Nic dość na tem, ulicznicy ci wciągają do gry wra
cających ze szkoły uczniów i małych chłopców, 
wysyłanych na zakupno, rabując im często ostatni 
grosz. Przychodzi przy tem do kłótni i bójek. Fakt 
niniejszy podajemy do wiadomości kompetentnych 
władz.

Zamachy samobójcze. Pan I. G. z Dobczyc u- 
siłował wczoraj w jednym z tutejszych hoteli ode 
brać sobie życie przez otrucie i zażył znaczniejszą 
dawkę eteru. Zawezwany lekarz pogotowia w y
pompował mu żoląded:, poczem desperata odwióz’ 
do szpitala św. Łazarza.

Pan W . G„ zamieszkały przy ul. Krem orawskiej, 
usiłował wczoraj pozbawić sie życia, zażywając 
większą dozę strofantyny. Zawezwano lekarza po
gotowia, który zaopatrzył desperata i pozostawi7 
go opiece domowej.

Z kroniki policyjnej. Michalinie Kaszubowej 
przy placu W  W . Święty cli skradziono onegdaj wie
czorem z zamkniętego mieszkania duży zwój bia
łego płótna i policę asekuracyjną na 2.000 K.

Zebranie studentów politechniki lwowskiej. Pi
szą nam z Wiednia: W  daiu 15 b. m. odbyło się 
tu zgromadzenie studentów politechniki lwowskiej 
pod przew7odnictwem p. Franc. Zanidzkicgo. Omó
wiono sprawy, odnoszące £ię do wpisów na poli
technikę w Wiedniu i podniesiono zasługi profe
sorów Dziwińskiego, Boguckiego i Olcarskiego, 
którzy w tym kierunku rozpoczęli akcyę; wybra
no komisyę, złożoną z kolegów : Zarudzki Franci
szek przewodn., Feuerstein Henryk zast. przew. 
Tysson Józef i Stock Józef jako sekretarze.

Komisya zawiadamia kolegów, którzy nie są na 
razie wcieleni do armii lub nie służą przy Legio
nach polskich, iż mogą się zapisywać na politech
nikę w Wiedniu, nawet w razie braku uwierzytel
niających dokumentów. W  sprawie tinansowego 
położenia słuchaczy członkowie komisyi przy 
współudziale prorektora Olcarskiego udadzą sit 
do ministerstwa dla Galicyi. Komisya stwierdza z 
przyjemnością, iż szkoła politechniczna we Lwo
wie, reprezentow7ana przez prorektora dra Olear- 
skiego i dziekana dra Boguckiego, została gościn
nie przyjęła przez sena.t politechniki w Wiedniu i 
otrzymała odpowiedni lokal w ji j murach. Nie
mniej młodzież doznaje ułatwień w zapłacenie 
taksy imatrykulacyjnej i czesnego. Koledzy z Kró
lestwa Polskiego mogą być także przyjęci po od
powiednio wystosowanem podaniu do ministerstwa 
oświaty, zaopatrzonom poleceń cm reprezentacyi 

-śzkoly politechnicznej we Lwowie. Koledzy ze
chcą podać swoje adresy pod: Frane. Zarudzki, 
Wien., IV, Schikanedcrgasse 12/15, lub: Henryk 
Feuerstein, Wien, 111, Rcnnweg-Stanislausg. 4/9

Kwarantanna na Morawach. Jak się dowiadu
jemy z pism czeskich, wszyscy chorzy i ranni, 
wreszcie urlopow7ani żołnierze, wracający z Ga
licyi na zachód, muszą odbyć na Morawach 5- 
dniową kwarantannę, a to celem zapobieżenia e- 
wentualnemu zawleczeniu cholery do zachodnich 
prowincyj wT Austryi. Odnośne baraki izolacyjni 
będą wybudowane w kilku stacyach węzlow ycł 
na Morawach. Żołnierze, jadący np. z Bielska do 
Ilulina, odbyć muszą kwarantannę we Wal. Mię 
dzyrzcczu, gdzie będą przygotowane łóżka dL 
2300 osób. Każdy transport musi się tam zatrzy
mać przez 5 dni i będzie poddany dokładnym o- 
ględzinom lekarskim. Przybysze z Galicyi przez te 
5 dni boylą zupełnie izolowani, do baraków będą 
mieli wstęp tylko lekarze i sanitaryuszc.” Kwaran
tannę przebyć muszą także wszyscy rosyjscy 
jeńcy.

Namiestnik Czech wobec zbiegów galicyjskich.
Czeskie pisma donoszą, iż namiestnik Czech, Fran
ciszek ks. Thun. zwiedził w ostatnią niedzielę w 
towarzystwie referenta spraw sanitarnych w na
miestnictwie w Pradze rarloy dra Fryderyka Kul- 
havy, osadę w Chocni, w powiecie W ysokie My
to w Czechach, przeznaczoną Ala galicyjskich zbie
gów. Na koszt rządu rozpoczęto tam budowę 37 
baraków dła 530 zbiegów. W  osobnych barakach 
mieścić się lięd.ą: kuchnie, szkolą^ szpital i kapli
ca do nabożeństwa. Osada podlegać będzie staro
stwu z W ysokiego Myta.

Z  kral&s.
Ranni Polacy w Bośni, Z Usory rv Bośni piszą 

nam: Wielu naszych żołnierzy, rannych w wal
kach z Serbami, leży w7 szpitalu w Usorzo w B*-- 
śni. O-dynującym lekarzem jest tam Polak, *  
Bolesław Żmigród, były asystent kliniki chirurgio* 
ncj w Krakowie. Świetny chirurg, dokonuje 
wprost cudów przy operacyaeli, z rannymi obcho
dzi się l  rzadko spotykaną troskliwością, zarówno 
z Polakami, jak Niemcami, Węgrami, oficerami i 
żołnierzami innych narodowości. Toteż ranni 
wszystkich narodowości odnoszą się do niego z 
ogromną wdzięcznością. Szczególną opieką otacza 
rannych żołnierzy, odwiedza ich ciągle, rozmawia 
i czytuje im gazety.

Tarnów, 20 października. (Nastroje. —  Droży
zna. —  Zdrowotność. — Apel do lekarzy. —  Po
wiatowy komitet narodowy. —  Ś. p. ks. Adam 
Kopyciński. —  Uroczyste posiedzenie Rady miej
skiej.)

Cudowna polska jesień, pełna tęsknego uroku 
i tajemniczych poszeptów spadających liści, roz
toczyła się nad nas7zem miastem i ukoiła strwożo
nych. Miasto powoli wraca do normalnego w y
glądu. Powrotna, fala uciekinierów wypełniła luki 
w mieszkańcach. Nie powrócili jeszcze ci, którzy 
dobro miasta wieczyście mieli na ustach, lecz kie
dyś powrócą przecież, porzuciwszy intratne posady 
w Wiedniu. Na ulicach ruch znacznie wzmożony:
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wojsko maszeruje w kolumnach, wozy wojskowe 
jadą, a automobile pędzą na złamanie karku, o- 
pry skując biotem przechodniów Tramw aj elek
tryczny nie kursuje wcale, wieczorami robi się nie
jakie oszczędności w oświetlaniu miasta. W eso
łość i pewna ulga zapanowały nad niedawnym po
pie chem i trwogą.

Koiosalna drożyzna powoli zaczyna znikać, 
chociaż tu i owdzie utrzymuje się, dając się we 
znaki zbiedniałej ludności. Kilogram cukru płaci 
się jeszcze 1 K 8 h do 1 K 28 h, chleb do 1 K 
60 h i munoto otrzymuje się garść jakiegoś stę
żałego klajstru. Nawet masarze, którzy podczas 
przechodu wojsk zapewne (!) w interesie maltre
towanej ludności zamknęli swe sklepy, biorąc od 
wojska (bo tylko wojsku sprzedawali), potrójne ce
ny, obecnie łaskawie otworzyli swe sklepy dla pu
bliczności. Jednem słowem normalne czasy wra
cają.

Zdrowotność mieszkańców nie przedstawia się 
najgorzej. W ypadków cholery urzędownie nie 
stwierdzono, czerwonka nie ustaje, szczególnie 
między wojskowymi. Pozwolimy sobie zrobić u- 
wagę, że tutejszy zarząd szpitala wojskowego nie 
postępuje zbyt racyonr.lnie, magazynując zbyt wiel
ką ilość chorych na czerwonkę w swoich nie bar
dzo wygodnych szpitalach, w których chorzy cza
sami leżeć muszą na słomie, podczas gJy epide
miczne szpitale krakowskie, niezmiernie wygodnie 
urządzone, stoją prawie pustkami.

Magistrat podzielił miasto na dzielnice i uprosił 
osoby z grona obywateli do utrzymywania nadzo
ru nad czystością i Mgigieną. Aby zaś cywilnej 
ludności zabezpieczać pomoc lekarską, której o- 
becnie rzeczywiście jest pozbawioną, urząd miejski 
zdrowia zaprosił lekarzy, by powrócili do Tam o
wa ze względu na zupełne bezpieczeństwo. W  cza
sie bowiem popłochu ostatniego szpital żydowski 
został literalnie bez lekarza, tak samo Kasa cho
rych.

Powiatowy Komitet Narodowy pod przewodnic
twem marszałka Jaśkiewicza załatwił na ostat dcm 
posiedzeniu propozycyę co do zamianowania ko
misarza wojskowego i jego zastępcy, oraz przy- 
getował sprawozdanie z dotychczasowych czynno
ści. jak również dotychczasowego zastoju.

„N o—a Reforma" doniosła przed kilku dniami o 
śmierci ś. p. ks. Adama Kopycińskiego w Gawłu
szowicach. Była to bardzo wybitna osobistość w 
naszem mieście. Był dobrym kapłanem, a dowo
dem tego tytuł honorowego kanonika; cieszył się 
wielkiem zaufaniem społeczeństwa, czegc wyrazem 
by lo obdarzenie go mandatem do Sejmu i parla
mentu, a jako dobry obywatel naszego miasta o- 
irzymał honorowe obywatelstwo. Szczególną pie
czą otaczał stan rękodzielniczy; przyłożył ręki do 
założeń:.. Stow. „Gwiazdy" i ciągle jej przewodni
czył. Umarł w 65 roku życia, a 40 kapłaństwa. 
Cześć Jogo zacnei pamięci!

Za duszo ś. p. ks. Kopycińskiego odbyły się trzy 
żoJcbne nabożeństwa: staraniem kapituły, grona 
profesorów seminaryum duchownego i „Gwiazdy". 
Jlia."‘ o uczciło go uroczystem posiedzeniem Bady 
miejskiej na którem burmistrz, dr Tcrtil, oddal w 
podniosłych słowach gorący hołd pamięci zmarłe
go, pcczem zebrani uchwalili wyrazić koiHloIcncyę 
pod adresem kapituły tarnowskiej i Stow. „Gwia
zdy", ufundować tablicę pamiątkową, oraz stypen- 
dy um imienia zmarłego w kwocie 000 K dla chrze
ścijańskiego rękodzielnika. Uchwały zapadły je
dnogłośnie.

Ustredni banka ceskych sporitelen (Centralny 
bank czeskich kas oszczędności) filia w Krakowie, 
iak również tymczasowy jej oddział we Wiecmiu 

| p r z y  S c h o t t e n r i n g  L. 1, przyjmuje nowe 
wkładki oszczędności z oprocentowaniem jaknaj- 
korzystniejszem i wypłaca z nich aż do odwoła
nia: do K 1.000 —  bez wypowiedzenia, do 
K 5.000 —  z wypowiedzeniem 5-cio dniowem, do 
K 10.000 —  z wypowiedzeniem 10-io dniowem, do 
K 50.000 —  z wypowiedzeniem 30-o dniowem, po
nad K 50.000 z wypowiedzeniem GO-cio dniowem, 
zastosowuiąc się o ile możności też do poszczegól
nych życzeń P. T. wkladkuj.ących.

Najkorzystniej można przekazywać bankowi pie
niądze za pośrednictwem czeków P. K. O., których 
potrzebną ilość każdemu na życzenie pośle się za 
darmo. 7534/6

Z e  św ist:
Śmierć na polts walki. Z Bytomia donoszą: Zna

ny działacz polski na pruskim Śląsku, adwokat dr 
Waniura, rodowity Górnoślązak, poległ we Fran- 
cyi jako rezerwowy porucznik jednego z niemiec
kich pułków piechoty.

Wałtz, Helmer i Huck. Z Kolmaru donoszą: Miej
scowy komendant ogłosił, iż artysta-malaiz Jakób 
Wałtz (Hansi), adwokat dr Helmer i dentysta dr 
Huck z Kolmaru, którzy walczą po stronie fran - 
cyi, zostali uznani za zdrajców kraju.

Śmierć generała Lewinsky‘ego. Warszawskie 
pisma zamieszczają telegram petersburskiej agen- 
cyi telegraficznej, donoszący o śmierci generała 
Lewinsky‘ego, -dowódcy 33 brygady IX  korpusu 
anni; niemieckiej. Generał Lewinsky zginął na te
renie Królestwa Polskiego przed kilkunastu dniami.

Car w Wilnie. Jak donoszą pisma warszawskie, 
car odwiedził Wilno dnia 8 b. m. Przyjechał tam 
osobnym pociągiem po południu, poczem samo
chodem udał się do klasztoru św. Ducha, gdzie 
go powitał arcybiskup i duchowieństwo. Później 
udał się car do jednego z miejscowych szpitali woj 
skowych i do lazaretu komitetu pań.

Odjechał tego samego dnia wieczorem.
Umarły —  żyje. Zdarzyło się już mnóstwo wy

padków podczas obecnej wojny, iż niejeden żoł
nierz, opłakany i uznany za zabitego przez rodzi
nę i przyjaciół, dał nagle znać, że.... żyje. Do ta
kich ..nieboszczyków" należy wybitny artysta dra
matyczny w Pradze, Franciszek Bohuslav. W szy
stkie czeskie pisma doniosły, że p Bo!iuslav, któ
ry brał udział w bitwach w Lubelskiem, umarł 
wskutek ran w szpitalu wojskowym w Galicyi i po
święcił ymu obszerne nekrologi, a pisma ilustrowa
ne przyniosły jego podobiznę. Tymczasem okaza
ło się, że p. Bohuslav, ciężko ranny, został prze
wieziony do Pragi i umieszczony na Hradczanach 
w jednym z tamtejszych lazaretów, gdzie się leczy 
na Oczy i ma się lepiej. Tak tedy p. B ot* s3»-v 
jeszcze za życia czytał swoje nekrologi drukowa
ne w tern mieście, gdzie się leczy.

OmyłRa aruku. W  zamieszczonym przed kilku 
dniami w nocnym dzienniku wierszu p. t. „Pobud
ka" p. Pr. Habury, zakradł się błąd, a mianowi
cie w wierszu, zaczynającym się od słów: „Pola- 
ckie wstają w oje" miało być: „ P o ł o c k i e  wsta
ją boje".

Dla rodzin żołnierzy, powołanych pod broń, zło
żył w administraeyi „Nowej Reformy1'1 Jan Tuclio- 
wicz 12 K.

REPERTUAR  
artystów Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
Czwartek 22 października: „Pospolite ruszenie", 

aktualna komedya w 4 aktach Ahrabamowicza i 
Roszkowskiego.

Pieyek, 23 października: „Uriel Akosta", tragedya 
w 5 aktacl K. Gutzkowa.

Sobota, 24 października: „Uriel Akosta", tragedya 
w 5 aktach K. Gutzkowa.

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW . "Wynajmuje i sprzedaje pierw szo
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie
i pianole za gotów k ę  lub na spłaty nawet dwu-
dziestom iesięczne. Insti umenty używane od  cen
najniższych. W ystaw a obrazów . W stęp w olny.

1*3W& FslslslśOz- h.
złożyli w admirdstracyi „Nuwej Reform y":

Jednor. ochot, i podoficerowie maszynowi Pola
cy na pancerniku „A . M. S. Erzhcrzog Ferdinand 
Max“ za pośrednictwem Michała Wilczyńskiego; 
135 K, Mieczysław Wilczek 13 K 21 h, zebrane do 
pusrki przez włościanki przy wypłacie zapomóg 
wojskowych; Fr. Habura 10 K jako przegraną; Jo
asia 2 K.

L is t y  s t r a t .
Zmarli austryaccy jeńcy w Lublinie.

„ty c ie  Lubelskie" podaje listę zmarłych od ran 
jeńców austryackieh, wyznania rzymsko-katolic
kiego, w luoelskich szpitalach. Podajemy tę listę, 
nie ręcząc za dokładność podanych nazwisk: 

Mateusz Mitelnik, lat 23; Mateusz Milteplik, łat 
24; Józef Hubaczek, lat 23; Józef Zaifeldt, nad- 
porucznik, lat 30; Jerzy Iskra, lat 24; Ludomir 
Ferlicha, lat 24; Józef Blasz, lat 24; Wincenty Biel, 
lat 25; Józef Serafin, lat 35; Michał Miedziedik, 
Jan Janczara, lat 25; Jakób Kresmaryk, lat 24; 
Milan Chmielaus, lat 26; Makary Pal, lat 27; Ka
rol Gryn, lat 24; Antoni Caba, nadporucznik, lat 
29; Robert Kisielka, Mikołaj Kom at, Jan Klym, 
Wilhelm Kram, lat 31; Mikołaj Rewakowicz, lat

25; Wilhelm Osadczyk, Eugeniusz Horkuca, lat 28; 
Wilhelm Jung, Józef Dżeko, Jerzy Waehaj, Józef 
Piedorta, Jan Połacki. lat 33; Michał Pytczak, lat 
20; Anatol Rak, lat 24; Ignacy Karpyń, lat 23; 
Jan Barbares, lat 24; Józef Kiss, lat 28; Paul 
Teccer, lat 32; Józef Czopek, August Szlarp. Ale
ksander Dobosz, Zenon Sibiba, Leon Proczko, Je
rzy Kuda, Justjan Durics, Ignacy Słowiański, Jan 
Pyrdzyn, Paul Perl su, Józef K w i, Antoni Paul, 
Fabian Gurin, lat 30; Ludwik Kiriesi, lat 28; Jó
zef Szyszak, łat 24; Wilhelm Frebujer, lat 30; Ju
lian Nawratin, lat 29; Bazyli Mehnyszyn. lat 28; 
Bolesław Śmieciuszcwski, lat 28; Piotr Namięta, 
lat 36; Janusz Spralk, lat 27; Janusz Spaclilak, lat 
28; Andrzej Wielgus, łat 28; Aleksander Szlarp, 
lat 23: Michał Trebner, lat 2G; Jan Kryda, lat 32; 
Jerzy Wacliaja, lat 37; Szczepan Tekel, lat 29; Bejr 
Toporan, lat 25; Stefan Fekete, lat 29; Marcin 
Pies, lat 35; Jan Bralciów, lat 32; Kornel: Luslig, 
Jan Kisielicz, Dymetryusz Łojko, Bernard Klein, 
Mikołaj Lewicki, Karol Szewczyńslii, podoficer, 
Paweł Soboje, Eugeniusz Jurkowicz, Ryszard Cho- 
mola, Jan Zajdel, Józef Gubiks, Wincenty Polak, 
Józef Mrugacz, Stefan W crga, Fiion Prodicz, Pa
weł Pacz, Józef Kiemeta, Intio Estrom, Szor, Laslo, 
Feliks Wilk, Wacław Nawodny, Henryk Szatrala, 
Stanisław Bieniek, Wincenty Kosman, Selim N o
w alii, Raul Szremer, Józef Prichod, Jan Marcin
kowski, J. Migdalik, Mejszer Rajko, Jan Kozieł, 
Wilhelm Kriawer, lat 25; Rudolf Zeppcl, lat 25; 
Cyryl Brodno, lat 24; Paweł Fiat, lat 24; Adolf 
Karp, lat 26; Józef Kustiur, lat 33; Antoni Lisow
ski, Kapica, Hieronim Słobodel, Franciszek W a
wro, Konstanty Fajni i Józef Górnik.

Zmarł również jeden jeniec wyznania moiżeszo- 
wego, nazwiskiem W olfgang Kiss. Poza tem 
zmarło jeszcze w Lublinie 115, przy których nie 
było żadnych dokumentów, pozwalających ustalić 
nazwiska.

Z listy strat nr 30.
Pisma niemieckie ogłaszają listę strat nr 30. 

Zawiera ona przeważnie nazwiska zabitych i ran
nych oficerów 5. 8 i 85 p. p. Podajemy nazwiska 
oficerów-Polaków.

Kapitan Leon Dębicki, 8 p, p., ranny, chorąży 
Juliusz Koczy, 89 p. p,5 ranny; nad nor. Ososto- 
wicz, 3 p. obrony krajowej, ranny; Schmeigl Sta
nisław, rezerw, porucznik, 10 p. p , zabity.

Przygotowania wojenne 
w Portugalii.

„B erliner Tageblatt“  poda je  na podstaw ie 
pism lizbońskich, które w początkach  paździer
nika przyby ły  do Berlina, różne szczeg ó ły  o 
przygotow aniach w ojennych  w  Portugalii. I 
tak „D iario de N oticios" już 2 bm. zapowiada, 
że Portugalia  ośw iadczy  się przeciw Niemcom, 
i ze w ojska  portugalskie przyłączą się do lew e
go skrzydła r -r ie is H s g o . Najpierw miała o- 
dejść artyle.rya połow a  pod kom endą generała 
Jaym e de Castro. O liczbie w ojsk  portugalskich 
pisze lizboński „C ap ita l":

P odczas g d y  jedni m ówią, że dam y A ngli
kom  120 dział z załogą, drudzy twierdzą, że 
dam y ty lko cztery  oddzia ły  po trzy baterye. 
W  pierwszym  w ypadku nasz korpus ekspedy
cy jn y  w ynosiłby  5 000 w drugim 2.500.
Inne w ojska, k tóre mają się później przyłączyć 
do artyleryi, składają się z p iechoty, kaw aleryi 
i pionierów . Razem  będzie to jedna d yw izya  pod  
kom endą generała Judice da Costa.

W  najbliższych dniach ma przybyć do Lon 
dynu paru w7yż szych oficerów  z portugalskiego 
sztabu generalnego, aby z angielskim sztabem 
u łożyć linie w ytyczne dla udziału Portugalii w 
wojnie.

Na podstaw ie u Kładu sojuszow ego m iędzy 
A nglią a Portugalią, ostatnia z nich była o b o 
wiązaną d o  udziału w w ojnie, poniew aż układ 
opiew a, że Portugalia musi dać pom oc Anglii 
w tedy, g d y  nieprzyjaciel Anglii m iałby chociaż 
ty lko okazać skłonność do zaczepienia jej w 
Europie lub w koloniach.

P r o c e s  w  P a r a f ę  w i e .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

iU ssya zapom ogow a

(Tel. e. k. Biura koresp.) 

l Wiedeń, 22 października.
W  prezydyum  rady m inistrów o d b jła  się 

w czar aj konfereneya ministeryalna p od  prze
w odnictw em  prezydenta ministrów. Zajm ow ała 
się ona szczegółow o sprawą poparcia ludności 
G aiiciy, g łęboko dotkniętej w ypadkam i w ojen
nymi. K om isya uchwaliła natychm iastow e 
wdrożenie akcyi zapom ogow ej, k tórej celem bę
dzie przedewszysfckiem postarać się o  potrzeb
ną ap row izację  dla okręgów , k tóre cierpią naj
w ięcej. A b y  przeprowadzenie tej ak cy i ile m oż
ności u łatw ić i przyspieszyć, w ybrano kom itet 
specyainy z zastępców  odnośnych  ministerstw.

Anglicy o bitnie frad Warszawą.
„T im es" donosi z Petersburga, że w  W arsza

wie nieustannie słychać buk dział, że jednak 
ludność zachow uje się spokojn ie, pom im o p o
g łosek , i i N iem cy posuw ają się ku W arszawie. 
W ynik bitw y jest jeszcze bardzo daleki, ale są 
już d ow od y  w ielkiej s iły  w ojsk  rosyjsk ich , k tó 
re na kilku pnktach odrzuciły wielkie ataki nie
przyjacielskie, albo też pozw oliły  się zbliżyć 
nieprzyjacielow i, ab y  go  odeprzeć ogniem  ar
mat, karabinów  m aszynow ych  i atakam i na ba
gnety.

R osy jsk i sztab generalny trzyma się widocz
nie taktyki wyczekującej; inaczej nie można 
sobie w yjaśnić, d laczego daje się N iem com  czas 
na oszancowanie się i przedłużenie przez to ope- 
racyj.

D alej donosi „T im es", że w edług praw dopo
dobnych pogłosek , Niemcy zamierzają przezi
m ow ać w Tolsce. Zbierają oni wielkie ilości 
boui. W szystk ie drogi, prow adzące ku  W iśle, 
pełne są niem ieckich w ozów  transportow ych.

„Si 8 a Kutuzowaet

Biuro Reutera donosi z Petersburga:
D opiero traraz zaczyna się prawdziwa walka. 

W alki w  Galicyi i Prusiech W schodnich  są tyl
ko próbą tego,- co rosyjsk i m iecz potrafi. Od
w rót ku W iśle w ypadł zadow-alająco i jest p o 
czątkiem  dokładnie obm yślonego planu, k tóry  
już poprzednio wchodzi! w  rachubę. G dyby  ro
sy jsk ie  w ojska b y ły  pozosta ły  na sw oich p o 
przednich pozycyach  i oczek iw ały  przybycia  
N iem ców , b y łb y  nieprzyjaciel miał tę korzyść, 
że m ógłby  sam w yznaczać m iejsce walki, pod
czas, g d y  R osyanie w teraźniejszych swoich po
zycyach  m ogą nieprzyjaciela zmusić do walki 
tam, gózie  chcą. Tein także w yjaśnia się, dla
czego pozwi lono nieprzyjacielow i za jąć p o ło 
wę Polski. Ii osy ani e zasłonili sw oją  przednią 
straż wieki urnami kolejow em i, podczas gdy  
nieprzyjaciel musi się posuw ać po  nader złych 
drogach  200 mil. Jestto stara taktyka Kta fa
zowa przeciw N apoleonow i, którą  Rosyanie te
raz odświeżają.

Prztrta przeMowia cmiryackldi 
1 niemieckich Jp&łeii 0 finfdi.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 22 października.

c y  w  Anglii obyw atel niem iecki czy  austryac- 
k : zagraża bezpieczeństw u publicznem u i po 
winno sic im od jąć m ożność szkodzenia pań
stwu.

W  dalszym  ciągu pisze: D ow iadujem y się, 
że zamierzone są nowe zarządzenia przeciw  in
ternowanym  w  A nglii osobom  narodow ości me 
m icckiej austro-w7ęgierskiej. Jeżeli stanow7- 
czo jesteśm y za wzm ocnieniem  zarządzeń za
pobiegaw czych  przeciw  szpiegom , to jednak 
spodziew am y się, że rząd nie pochwmli żadnej 
polityki bezw zględnego pościgu , od  k tórej cier
pią rów no winni i niewinni.

Po upadku Antwerpii.
(leL  e. k. Biura koresp.)

Londyn, 22 października.
W ojsk ow y  w spółpracow nik „T im esu " bierze 

Churchilla w  obronę i sądzi, że upadek A nt
werpii nie est następstwem błędu, popełn ione
go  ze strony A nglii, ty lko jednem  z tych  roz
czarowań, k tóre w operacyaoh. m ocarstw  sprzy
m ierzonych zbyt, często się w ydarzają. G dyby 
40 do 50.000 w ojska sprzym ierzonego by ło  
jeszcze się na czas zjaw iło na linii Gandawa- 
Mechlin, m ożnaby b y ło  uzyskać wielkie zw y 
cięstw o. A le teraz, pow iada to pism o, nie jest 
pora do omawiania tej spraw y i do k ry tyk o 
wania. G dyby  Kitchener lub Churchill w  par
lam encie lub z innej strony został w ezw any do 
w ytłum aczenia fiaska z Antwerpią, to z. całą 
słusznością odm ów ią w szelkich  w yjaśnień.

Powrót betgitskfcłi zbiegów.
Amsterdam, 22 października.

„T e legra a f" donosi, że b elg ijscy  zbiegow ie 
w racają znowu. W czoraj w yjechało przeszło 
8.000 zb iegów  z pow rotem  Jo Belgii, dziś 
także tyle.

Para królewska w pobliżu armii*
Rotterdam , 22 października.

„N ieuw e R otlerd . C ourant" donosi z -Ha- 
wru:

B elgijska para królew ska i prezydent gabi
netu belgijskiego znajdują się w  pobliżu armii 
belgijskiej.

scyallścl tsłssey prucia toinie.
(Teł. c. K. Biura koresp.)

Rzym , 22 października.
A gen cya  Stefani donosi z Bolonii pod  datą 

w czora jszą :
P rezydyum  zjednoczonego stronnictw a so- 

cya listycznego odbyło  posiedzenie, na którem  
obradow ano nad sytuacyą m iędzynarodow ą. 
D yrektor dziennika „A v a n ti" , Mussołini, przed
łoży ł porządek  dzienny, ośw iadczający , że p o 
lecona dotąd przez stronnictw a form uła abso
lutnej neutralności w  obecnej sytuacyi m iędzy
narodow ej mieści w  sobie nieznane niebezpie
czeństwa, jest zbyt w iążącą i  dogm atyczną. 
D latego stronnictw o pow inno sobie zastrzedz, 
że sw oje przvszłe stanow isko uczyni zawisłem 
od w ydarzeń i  od m ożliw ości w ojn y.

Porządek dzienny M ussoliniego nie znalazł 
poparcia u żadnego z cz łon k ów  prezydyum  
stronnictw a, które trwa przy poprzednich u- 
chwałach i wr odezw ie, wy stosow anej do robo
tników , ponowmie podnosi swe nieprzychylne 
usposobienie dla w ojn y  i stanow czo daje w y-

Sarajewo, 22 października.
W  dalszym  ciągu przesłuchania św iadków , 

urzędnik k o le jow y  z Belgradu S t o  j a n o  v i c z  
ośw iadcza, że w iedział o planow anym  zamachu, 
zamierzał zawńadomić o tem dw ór w  Sofii. P o
w rócił d o  Belgradu, a b y  zebrać dow ody . B ył 
on członkiem  kcnr.tadżi i służył pod  majorem 
Tankosiczem  m iesiąc pTzed zamachem. W  Bel
gradzie dow iedział się, że P rib icevicz udał się 
do Bośni, aby przysposobić w szystko d o  w o j
ny. Bośnia by ła  zalaną bronią serbską. C ygano- 
v icz  po zamachu zbiegł.

Oskarżeni nazyw ają św iadka szpiegiem  au- 
stryackim . P odczas ścierania się oskarżonych 
m iędzy sobą w yszło na jaw , że oprócz  oskarżo
nych w Belgradzie, jeszcze trzy  inne osoby, a 
m iedzy niemi serdeczny przyjaciel Tankosicza 
w iedział o zamachu.

Odczytanie sprawozdania rocznego z czyn
n ości stow arzyszenia sokolego „D uszan sim y" 
da je  ilustraeye, szczególn ie *o Sokole serbskim 
w Bośni. Jako członek  figuruje także m iędzy 
innemi „K ó łk o  Bośni i H ercegow iny"1 z 40 sto
warzyszeniam i i 30.000 członków . W spom niany 
S okół ma na celu połączenie w szystkich  Sło
wian. Spraw ozdanie •wyraża się : Nasz nieprzy
jaciel na p ó łn ocy  wdęzi w  niew oli m ihony bra
ci. Nie m ożna pozw olić, abyśm y byli wydani 

i na łaskę i niełaskę tego okrutnego n ieprzyjacie
la. P om oc musi b y ć  pospieszną. G łów nym i fim- 
keyonaryuszam i Sokoła  w K ragujew acu są o- 
fieerow ie serbscy.

Oskarżony C a b r i n o v  i ę z przeczy, jakoby  
miał jak ikolw iek  związek z Narodną Odbraną, 
w ie jednakże, że czynność tego stow arzyszenia 
była jednym  z pow odów  obecnej w ojn y.

Zeznania św iadka G r a c a c a, k tóry  obracał 
-się często w  kolach -serbsk ich , przynoszą wiele 
szczegółów , odnoszących  się do dążeń nacyona- 
listycznymh, zm ierzających do oderwania pro- 
wincy7j południow o słowdańskich austro-w ęgier- 
-skieb o d  monarchii. Także inni św iadkow ie ze
znają o propagandze, zm ierzającej d o  przygo
tow ania terenu do w ojn y  Serbii przeciw  monar
chii.

Z odczytanych  zeznań zm arłego św iadka M fi
l a  n i  c a  w ynika, że organizacya studentów w 
Belgradzie ma bardzo w ysokich  protektorów . 
Studenci, dow iedziaw szy się o  p od róży  arcy- 
księcia do Bośni, pokazyw ali sobie jego  foto- 
skow y. Świadek Milanie zam ierzał ostrzedz ge- 
studentów, na które m iędzy innymi przychodził 
-także pewien staTszy człow iek , w idocznie w o j
skow y. Śwadek Milanie zamierzał ostrzedz ge 
neralnego konsula austro-w ęgierskiego, został 
jednakże w  drodze do konsulatu przez żandar
m ów  serbskich zatrzym any i odstaw iony do 
więzienia, a naw et groziło  mu zam ordow anie z 
pow odu  zarzutu planow anego zamachu. Z w ;ę- 
zienia przew ieziono g o  na kom isaryat p o licy j
ny, gdzie prefekt policy i z miną tryum fującą 
p os ied z ia ł mu, pokazując w ycinek  z gazety, 
z doniesieniem  o  zam achu: Chciałeś zapobicdz 
zam achow i, lecz. m y  byliśm y m ądrzejsi od cie
bie. Teraz na nas przypada rola zniszczenia 
A ustro-W ęgier.

Świadka w ydalono następnie z Belgradu i 
w yekspedyow ano d o  Zeniunia, zauw ażając: 
„N iech  hr. B erchtold reklam uje twroje  rzeczy ".

Milanie w  okazanych  mu fotografiach  rozpo
znał ty lko  Grabeca. O Prm eipie pow iedział Mi
lanie, że b y ł to -szpieg.

Zachowmnie się oskarżonych Cabrinovieza, 
Principa i G rabeca podczas ca łego przesłucha
nia św iadków  b y ło  nadzw yczaj pr-owokającein.

„D a ily  C hronicie" ośw iadcza, że wcale nie 
sympatyzuje z urządzaniem ata w n~ :ar e- raz wojj wytrwa nia przy  ośw iadczeniu neutral-
szke tych w Anglii obywateli niemieckich i au- ności tekze j w  przys7.łości.
strj ickich, lecz  podkreśla, że w ybryk i tego ro - W obeo teg0 Mussołini zg łosił dym isyę jako
dzaju  są ̂  d wodeny jak  daleko oddaliły  się <tyrektoi dziennika „A v a n ti" .
w ładze oa  opinii publicznej. K ażdy  mieszkają- --

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

K i c S t a ł  K o n s a l ń s k l .

M adesfi&Ete.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi)

Poszukiwanie zagrnionych.

Maniuta, jestem  w  N ow . Sączu. Napisz zaraz, 
lub podaj adres w „N ow . R eform ie" i „K u - 
ryerze", bo  w net w yjeżdżam , 7375

W  Zakładzie wychowawczym SS. Niepokala
nego poczęcia N. P. M. w Nowym Sączu (B iały 
klasztor) rozpoczną się nauki 1-go listopada br.

7484-2
K tob y  w iedział coś pew nego o losach  lub 

o m iejscu pobytu  Ewy Zarembiny, w łaścicielk i 
dóbr U hrynów, p. P odhajce , raczy  donieść pod  
adresem : Feliks Sandcz, Soboniowice, p. W ie 
liczka. 7274-3

Pruszę znajom ych o podanie m iejsca pobytu  
brata mego inżyniera Abrahama Leinera, 
k tórego 21 sierpnia zostawiłam  w  Tarnopolu. 
Rozalia Leiner u dra, Taflera, K raków , uh św. 
Sebastyana 30. ~ — 7G35

Proszę pani Wery Sztoss o n iezw łoczne zgło 
szenie sw ego adresu dla w iadom ości rodziny  do 
„Pension NouveUe," K raków , Zacisze 14.. in. 11.

7038
K tob y  znał adres Maryi Symśkćwny, by łe j 

kasyerki w cukierni p. K row ick iego  w Stani
sławowie. raczy  mi podać pod  adresem: Jan 
Szymański, Brzesko. 7540-1

Poszukuję męża Piotra Hucuła ze Lw ow a, 
po-dofic. rach. Rgm t. Nr. 95 p. p. kom p. 14. 
Feldpost 57. P Kucułowa w Suchej. 7557

K om u wdadomy p ob yt mej matki lub W il
czyńskiego z Brodów7, raczy mi donieść. —- 
Stetkowicz, R cs. tel. D irision , Feldpost 12.

7550
Proszę o  adres m ego zięcia Samuela Manbe- 

ra, budow niczego, k tóry  z żoną i dziećm i we 
wrześniu opuścił Jarosław7. Eleonora Głaserowa, 
R ytro via N. Sącz. 7555

Pro-szę pp. Szczerhów z Sudkowdc o podanie 
obecn ego adresu. J. R. strażnik skarboww. Bo
chnia. 7552

Rodzina Dębickich z M edyki, Zakopane, K a
sprowie 20, prosi o  w iadom ość o  A dam ie i 
Zygmuncie Dębickich oraz o Maryanie Dębic
kim, por. rez. 10 p. ciężkich  haubic. 7550 

Poszukuję męża Henryka G ąsicrow skiego, 
puruczn. 3G pułku (Landsturm). Marya Gąsio- 
rowska, Menhard 87 (Ober-Ungarn). 7548 

Włodzimierz Szaszkiewicz, wd. realności ze 
Lwowa, poszukuje ojca Józefa, brata Jaaa i 
siostry Maryi. Zakopane, ul. M arszałkow ska 1.

7551
Marcelegu Karpińskiego z D rohobycza  poszu

kuje m atka Józefa Karpińska w  N ow ym  Są
czu, ul. Jagiellońska 43. 7554

Jadwiga Woioszyńska, sanitaryuszka, za
m ieszkała u p. Nowotnowmj w  Zakopanem , p o 
szukuje sw oich  rodziców  ze L w ow a. 7567 

Prof. uniw. Cyryl Studziński, W iedeń, YIL. 
BuTgga.sse 50, poszukuje Józefa Kunickiego, 
starszego pocztm istrza z Tarnopola i jeg o  ro 
dżiny. 7570

Dobrowolski Kazimierz (Landsturmfiilirer 
beim  VerpflegsmagazLn in Kassa, Ungarn), p o 
szukuje sw ojej żony Stanisławy z rodzina.

7502-2
Edward Schiissel, Hranice (Mahr. W eisskir- 

chen), M orawy, ul. Svatoplukova 12, prosi o 
adres rodziny. 7544

Kazimierz Kamiński i L. D., Bielsko, Bleich- 
strasse nr 29, poszukują Wandy i Pauliny 
Knybel z B rodów . K tob y  cokoiwdek o nich -wie
dział, raczy  zaw iadom ić. 7490

O podanie m iejsca pobvt,u lub jak iejkolw iek  
w iadom ości o Maryi Sochackiej, lustratorow ej 
z Kut, prosi Sochacki z Niepołomic. 7503 

Aleksandra Halleroswa prosi o w iadom ość, 
gdzie się znajduje siostra Oktawia hr. Gzarow7- 
ska z tórkani. A dresow ać: Jurczyce, p. Ska
wina 7309-2

Jan Mydlarz z rodziną przebyw a na Śląsku 
w Wagstadzie; p ro ji o adres Apolorii Schira- 
kowej i Heleny Jarerr.ówny, które 9 września 
opuściw szy D rohobycz, m ieszkały potem  w Ja
śle. A dres: Ersatzbataillonsstab Lir. 16, W ag- 
stadt, Śląsk austr. 7288

Matgorzata Maziarz, obecnie w  młynie p. 
Urbana Unhost, Czechy, prosi o podanie adre
sów sióstr je j: Apolinii Strycharz, żony robotn i
ka k ole jow ego ze Stryja i Wiktoryi Osteleekiej, 
służącej Dra W . Aicnmulle-ra. 7429 3

Stanisław Andrzej Weiss, Tabor (Czechy), So- 
kolovna. poszukuje żony swej Maryi z Pocbo- 
dajów. 7584

Karolina Wiener, W iedeń V I., Theobaid- 
gasse 10, drzw i 8, prosi o udzielenie je j wska
zów ki co  d o  m iejsca pobytu  je j m ęża Bertolda 
Wienera ze Lw ow a, podpom czn ika  pospolitego 
ruszenia, k tó ry  w edle ostatniej w iadom ości z 
18 września br. przebyw ał w  Przem yślu.

Artur Langner, ew idency jny  geom etra ze 
Sam bora ma się natychm iast zg łosić do Ewi- 
dencyi w N cw ym  Targ-u. Marya Langr.erowa, 
Zakopana ul. Chałubińskiego, willa „N iesp o
dzianka*^ 7220

Po w yjeździe z Borysław ia pozosta ję  obecnie 
Ezikszo, Ungarn, Poste-restante, Bronisław Rze
pecki. 7258-2

Adolfa Janiczek prosi znajom ych o podanie 
m iejsca pobytu  matki Henryki Janiczek z B o
lechow a. pod adresem: A dolfa  Janiczek, Ja-
wrorze (Ernsdorf), Śląsk austr. 7090

t

M  M r j s I I
b. Inspektor c. k. Tow. Gosp. zc Lwowa 

właściciel dóbr Kobylnica Ruska

zmarł nagle dnia 12 wuzpśnia b. r. skutkicn 
rany, ocłoieaionej podczas b itw y  pod  K obyln i

cą Ruską, przeżyw szy lat 31.
P ogrzeb odbył się w  Ilruszcwdcach.

O tem w  ciężkim  smutku pogrążona Rodzina 
zawiadamia K rew nych, PiYtyjaeiół i Znajom ych  

7039 "

Poszukuję k on w ersa cji polskiej. Zgłoszenia 
ty lko listowme pod  A . T . 2 '2  przyjm uje aóm i- 
nistracya ,.Now7ej R eform y". 75G5

d e  F a m ilie  
Kraków, Strasiewskiggo 27.

P ok oje  z utrzymaniem od  8 keren dziennie. 
P rzy  dłuższym  pohycm  znaczny opust. 

7640-3

Di L U D W IK  L U ST G A R T E N
pow rócił i  ordynuje jak  dawniej od —12 

i od 3— 5 (G rodzka 60). 76UG-3

Cnolera, czerwonka i inne choroijy 
j e l i t .

Przez lekarzy p o lecon y  środek  ochronny. 
Profesora Dra Neussera pigułki dezynfekeyo- 

nuiące kiszki, 7596-10
Głównv skład: Apteka, Wiedeń, I, Graben 7.
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W A R S Z A W S K I M A G A Z Y N  F U T E R
'3 H F .  K o  © ' s j Ł i K o ^ w s K i r c j :

K r a k ó w ,  ul. S z e w s k a  1 7 ,  I  p i ę t r o

poleca

6621 7 10
C - e i a y

O O t O M f P  1 w r k o n u i e f u -y u & U W t ?  t f a  d a -m s k ie  i  
m ę s k i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

o f c e c z i i e  z m i ź o n G i

Dla PP. Oficsrów podszy
cia płaszczów, bluz i kami 
zelek futrem od 20 K wzwyż

• •

m i i i

J l a t o a i  M iw h s^ o w sk ! po
* *  opuszczeniu Nowosiółek 
koło Przemyśla, przebywa z 
córkam i w  Nowym Targu, 
BlOWoT. 7559 l  3

^ u g e s s ir s s z  F ts g le w fc s , o-
®“  becnie wyszedł ze szp it '- 
ia, prosi braci, rodzinę lub 
kogokolw iek , k toby  wiedział 
o  miejscu ich pobytu, by  ra
czy ł łaskaw ie donieść do biu
ra dzienników i ogłoszeń Ma- 
ryana Hupczyca, Kraków, Ja
giellońska 7. 7564

Jffesteśm y w  Krakow ie (Fest.- 
33 Spital 8. Obj. 3, I I I  p., 
Urzwi 8), lekko chorzy, prosi
my rodziców  o wiadomości o 
sobie. —  V 4 a d . P o s S ę p s k l , 
jednor. ochotnik, ned . 17 L -  
I.-R. —  E a g c t m is z  A lb e r t , 
Htk.-IIerz. In fan.-Regiment Nr 
4, komp. 14. 7566 i  3

I p r a n c i s s e k  S fc o le w a , nau- 
“  czy ciel z powiatu krośnień
skiego, obecnie żołnierz, prosi 
uprzejm ie o wiadom ość o żo
nie swej P e a lś n ia  z synkiem 
Edwardem A dres: Franciszek 
Cholewa, Kraków, ul. H elclów  
L 7, u Piotra Goiębia.

7590 i  2

poszukuję J n c a  i  A a n y  
C h m a r a , K s e n i  W j -  

b r a c e ć ,  M a r y i  O e
ze Sokala, G r a s g o r Ł a  T y -  
TOCSzyka ze Starego Sioła, 
pow  Bóbrka. Kapral 5 r t S "  
g o r z  C h m a ra , Festnngsspital 
Nr 6, A bt] 7, Kraków , Smo
leńska. 7454

“7 ?  toby wiedział, gdzie prze- 
bywa L I a r y c  E a s ir z a -  

n e k , nauczycielka z Niewiski 
kolo K olbuszowej, zechce po
dać je j adres Em ilowi K oi- 
blowi, Kraków , Szewska 4, I.

7605 1 2

F roszę każdego, ktoby wie
dział o obecnem mic-|scu 

pobytu mej żony A n n y  Ł o 
z iń s k ie j ,  zamieszkałej przed 
wybuchem w ojny w Stanisła
wowie, przy u licy Moniuszki, 
o łaskawe podań e mi jej adre
su. M ik o ła j  Ł a s iń s k i ,  c. i k. 
Armeediener przy sądzie gar
nizonowym w Krakowie.

7599 i 3

p o r u c z n ik  W a s y l
ssifej obecnie w szpitalu 

w  Bereg-Sas ( W ęgry), poszu
kuje żony J© X 8fy  z Kawy 
Ruskiej. —  W iadom ości prosi 
przesłać pod adresem: Józef 
P asioaok w  Krakowie, Stolar
ska 6, I p. 7459

[ IsksajB iSe? © S t a s z e w s k i
w  Ołomuńcu, Notspital 

„Peutsclies Gymnasium11, p o 
szukuje jżony K a -2 i“z y n y  
z  pięciorgiem dzieci z Łań 
CUta. 7i57

S s r s l a k ,  jedm  ocho
tn ie, E orp., W ien, III., 

Garnisonsspital Nr 2, Abt. 3. 
Zimmer 48, Rennweg, prosi 
o wiadom ość o rodzicach, oraz 
o rodzinie B a r a n o w s k ic h  
z Z.m nej W od y  (obok L w o
w a). 7455

^ r a n c i s z e k  ?  a ń c u c k 5. przy 
— Fełd - Kanonen - Regiment 
Nr 30, Ersatz-Battene w So- 
pronie (W ęgry ), u H, E eglo- 
vich Jozsef Gtiri utcza 2, 
prosi o adres swoich rodziców 
ze Sieniawy. 7481

| fóze5  F r o ń s k i ,  Lndstm 19 
^  Reg., Klosterneuburg, Kir- 
lingstrasse 61, prosi o poda
nie adresu swej żony Maryi.

7480

fjfe lża n  S o c z y ń s k i ,  Feld- 
’ Kunonen-Rgt. 32, B A t. 5, 

Szepesszombat, Ungarn, Ro- 
ten Kreuzes Spital, pro-d o 
adres J a im s z a w  W e s o ło w 
s k i c h  ze Lwow a, oraz V /la -  
d y s S a s ró w  W e d l o w s k i c h
również ze Lw ow a. 7479

p r o ś b a  o podanie wiadomo- 
■  ści o A n s i e  T s s r k a s o -
w e j  za Starej Ropy, powiat 
Stary Sambor, z 2 dzieci i o 
i l ! i i  C z e r w iń s k ie j  z K oło
myi z 2 dzieci, do szpitala 
w T ow . „Sokół-1 w Żyżkow ie 
(Praga, Czechy). 7527

W -r .sH P a k o sZ f kadet, Trnp- 
™  Pu-., » ,  Presżburg (WęJ
gry\ podaje swój adres ro
dzim e zumie Mej poprzednio 
w e L w ow ‘ 7456

J !| as Iw u jS en rk z  z Felszty- 
®  na, ooecnie Ersatzbaon 
Nr 77, Komarom (W ęgry), po
szukuje swej rędziny i znajo
mych. 7436

5$ i h « f a j  S o d o w a ń s k ś -  F i
a t a  Jiaispital w W iedn iu ,X X ., 
Meldemanstrasse Nr 27, prosi 
o  podanie- miejsca pobytu żo
ny Ludw iki i braci Jana i Ję
drzeja H odowańskich, nauczy- 
ci< li z Herm anowa kolo  L w o
w a i ze Żółkw i. 7437

^ p e rd y n a ss s ! J o z e f  P s id e f-  
“  k o ,  ranny, Ir. n. k. Re-
cen esp ita l (Jubil. Schule), 
W iener Naustaat, prosi o po
danie adresu żony sw ej J u li i  
P u d e ł k o w e j  z dziećmi z Dro
hobyczu. . 7438

ars T y c h c l i s ,  c. k. ofieyał 
™  podatkowy z Podhajec, o- 
becnie podoficer rachunkowy 
95 pułku piechoty, przebywa 
z żoną w Lócse (W ęgry), 
Rozsa utea 25 Prosi o poda
nie m iejsca pobytu swycli 
dziiCi i teściów  j u ż k ć w  z 
Podhajec. 7 4 3 5

JB " fr e t l  prof.
gimnaz. z Drohobycza, 

W iedeń, IV., Schleifmuhlgasse 
13, bei Fam ilie Friedlander, 
prosi o podanie m iejsca po
bytu jego  matki B r o a fs S a w y  
B roiuM ck?tój. 7434

ehorąty M ir & o w s b i ,  obe
cnie w Budapeszcie, Szent 

M argitszigeti Kisegitokorhaza, 
prosi o łaskawe podanie wia
dom ości o siostrze E m alii K o 
ry i szwagrze F e liksa©  z Du 
biecka. 7440

|?apral %vth S zym si? ., Re- 
seryespital aus Stanbslau, 

Miskolcs, prosi znajom ych o 
podanie adresu swej żony 
M a r y i  i szwagrowej M o s a li i  
Ł f iw is k ie j  ze Stanisławowa. 

7521

B a n  O p a l iń s k i  (k. u. m  Re-
&  serrespital, D tutsches Te
chnikum Nr 88), Berno Mor., 
prosi o adres rodziców  Jana 
i M aryi Opalińskich, oraz 
sióstr W aleryi i Michaliny.

7523

11 toby wiedział o miejscu 
pobytu mego rodzeństwa, 

oraz rodziców  A n n y  £ S y -  
f s n a n t a  M a k s ^ ie c - k ie g o  I 
M a r y i  P io t r o w s k ie j  »  Brze- 
żan, racz, podać do mej v/ia- 
d imości. Longina M akowiecka, 
urzędniczka pocztow a Kałwa 
rya Zeb. 7572

f^ E a O ia  W ę g la r s k a , Wien 
■ IV.. Sclr.kanedergasse 11, 

Tiir 9, pr si o w iam m ość o 
A d a sn fe  S s is ik o w s h im , sy 
nu lwów, prof. un wersytetu, 
któiy jako szofer w ojskow y 
oa auromohilu Nr S 893 1-go 
wizesnia z K rakow a wyjechał 
w kierunku Lw ow a. 7587

f i i a s i  M a c ie jk o ,  ofieyał 
z Jaw orow a, becnie w T y- 

iiczu koło K iyn icy , prosi o 
podanie adresu swej żony ISo- 
« ii z Tadzi m i bratowej A n 
t o n in y  k w ia t e k .  7264

f|taK E sSaw  5 s i!o iv sk i, ka-
o:d* pral z prowiautury przv 
konnej pub.wej kolei N r 4 
w Spillern koło Korneubiirgu, 
poszuiruje żony swej L n d sn ily  
wraz z dziećmi. 7 5 9 3

■ l^ a z im ie r z  H ra fe in , nau- 
c.-y; iel z N adwoiny, obe 

cnie Wh-deń, II., Stefauie- 
strasse 11, 11/26, prosi o yvia- 
dooiość co do pobytu jego 
żony W ła d y s ła w y . 7594

^ s s itJ iiS S  N ow śsfe i, bei Sta- 
1 nislaner Landwehrgericht 

d. z. in M iskołcz (TTnuRrn). 
poszukuje swej żeny 
Z KCSkÓW . 7259

J a n . 17 Laud.- 
1 Inf.-Rgmt. 3 Erskomp., 

Gsorna, Sopron M. W ę?ry , 
prosi o adres swej żony 3 o -  
i i i .  73C2

^ r a a c i s z k o w l s  L e w ic c y
“ i  ze Skolego, zawiadam ają 
ovyoichna:bliższych, żc obecnie 
przebywają w Debreczynie na 
W ęgrzech, JTimar utcza 18.

7266

I s c z y s l a w  G ó r s k i ,  k.
u. k. Feldbałm Nr 5, B. 

S. r/g Szczucin, poszukuje 
swej żony i dz.eci, pozosta
łych  we Lw ow ie. 75S9

Br o a is la 17/  E r a ś e M , Re
servespital Nr 11, Wie

ńcu, II., M alzgasse 7, poszu
kuje żony swej K a z im ie r y  
K r a ś s k i e j ,1 oraz dzieci Zofii 
i Bronisławy ze Stryja. 7442

S c i ; o ? e r , respi 
< yent, poszukuje swrej żo

ny AnaeŚl z 3-giem dzieci. 
A dres: Bmła, D yrekcya skarbu. 

745S

B  K u ź y c M , K an 'ów
Dańkowski, p. Jaw iszow i

ce, prosi znajomych o jakie 
wiadomości z H orodenki i Ko- 
szyłowiec. 7539 1 3

B Roby wiedział o m iejscu po- 
bytu m ojego męża J a s a  

Ś l iw iń s fe i e g o , kierownika 
szkoły z Błudnik obok Hali
cza (obecnie I Ersatz Fom - 
pagnie Reg. 20, TH Zug), od 
którego ostatnią wiadomość 
miałam z m iejscowości V isk 
Manrtaros Komitat, W ęgry , 
z datą 3 września 1914, niech 
mię łaskawie uwiadomi. Ma 
rya Śliwińska, Policka, ulica 
Otakarowa 1. 89, Czechy.

7127 2 7

I [ e z e l  W ą s o w ic z  zawiada- 
^  eila p. B e u m -
la , dj rektora dóbr Brzeżań- 
skich o swojem obecnem za
mieszkaniu: Loyesice, p. Horni 
M ośtenice, M orawy, koło Prze- 
rowa. 7461 2 3

rodzinę, że mieszkam w  W ie
dniu, Margaretlienstrasse 34, 
III schody, I piętro. A r t a ?  
L orsS  z Żydaczow a 7536 2 3

FoszuluPę p. K o r n e l i i  M -  
w łaścicielki Hui- 

cza i M a r y i  E z a n d r a w 
s k ie j .  J ó z e u  W ozuczyńska. 
u Wa.sow-iczów, Limanowa 

7462 2 3

p r o s z ę  o adres Z oS łi D o t s -
«  a n e ?  ze Lw ow a i M a r y i  
JasiiÓTsr.Ty z Krakowa. —  
Feliks Dotzau r, Mostar, Ma 
1 oden-Komp gnie W est Lager, 
Zugsfiiarer des I -R. Nr 30. 

7262

TJuSia S c N a is s rs m a , Schon- 
bilhel a. d. Donau (Nie- 

der Oesterrtich), prosi o wia- 
nomość o swym mężu A leksan
drze, rezerw. 15 p., 2 komp.

7524

L proszę J ą d r z e  j a  N a u o s s -
“  k s ,  kierownika szkoły z 
Kołomyi, o podanie swego 
adresu. —  J. Czuprej, W ien, 
X V III-, W ahringergurtel 19/1. 

-501

e z e l  P a w ^ o w s lr i z dóbr 
K ryso wice, znajduje się 

obecnie w N aw ojow ej (dw ór) 
obok  N ow ego Sącza. 7525

K ryśS s© , kapral 
“  pospolitego ruszenia, z W o- 

lauki, pow iat Drohobycz, obe
cnie w  zakładzie kąpielowym 
w Baden koło W iednia, prosi 
o podanie adresu jego  żony 
K atarzyny i córki Stefanii. 

7526

;r m a im  B e r b e r  (k. u. k.
* “  Sanitats-Abt. 3, Pozsony), 
poszukuje sw ojej rodziny Z y 
gmunta i R óży Berger z Dukli.

7528

S p S ia sz  S a ln e t e r  ze Lw o- 
wa, c. k. podof. racbun- 

kuwy 19 p. pospol. ruszenia, 
obecnie w szpitalu w Pilis- 
Csaba koło Budapesztu, prosi 
o wiadomość, gdzie znajduje 
się jego  żona Sala z dziećmi.

7529

FrzS E S yśL  Proszę o adres 
braci l ó z s l a  I A2sfeSEJS' 

d r a  L-Ji!© lub znajomych. —  
W ładysław  Lulo, 111/10. Ers. 
Kom p. Tata-Tuvaros, Ungarn.

7441

S F to b y  w iedział o miejscu 
®  pobytu M ish a S a  S a to -  
l i ja ,  Landw ehr Nr 35 i W £o- 
• ii łs a ie rz a  ^ n o l l j a ,  Inf.- 
R ep. Nr, 15, zechce łaskawie 
podać mi wiadomość. —  Piotr 
S m ó ł#  Festungsspńal Nr 1, 
A bt. 4, K iaków , ul. Studen
cka 13. 7504 2 2

S4& ?0V 7sIsi, K a
s a  dett 85 p. p., komp. 16, 
zawiadam ia swą matkę Ma- 
ryę, że  znajduje się jak o  re
konwalescent w  szpitalu na 
W ęgrzech  w  M iskolcz u „Szent- 
istvan.“ Korhaz, Zrinyi ut. 11.

7540

e o a  P o d s t a w s k i ,  V  Bat. 
“ ■  32 Reg. art. poi. w  Ma- 
teocz, Z ipser Com., uprasza 
kre ynych  i znajom ych o po
danie teraźniejszego adresu 
sw ych rodziców  i siostry.

7543

ę j f i r s e h  G r a u e r  z R aw y 
®  Ruskiej zaw iadamia swą 

rodzinę, że obecnie jest w  K ra
kowie, Festungsspital Nr 4, 
oddział 4, w służbie sanitar
nej 1 szuke sw ojej żony i 
dzieci. 7505 2 6

s  a k e r s  J a k ó h  ^ i e s e s ,
^  Landsturm--Inf.-Reg. 17, 4 

Ersat-, Komp., Csorna, W ęgiy , 
poszukuje swej rodzinję 7579

r  <F. B ie n e a w a id  z Bu
czacza, obecnie I^audsturm- 

arzt, Y olocs, W ęgry, poszuku
je  sw ych dzieci, które w y je 
chały ze Stani -ław ow a z jego 
szwagrem Krubem. 7576

^ p a d « s ; i a ' . v  S ą b r e w s M , 
1 felaw ebel 95 pulsu pie 

chofy, L ocse, We;2ry, poszu
kuje swej żony Elar-yŚ. 7419

^ io t s p  S a s p r s j e l d ,
1 -  Wiedeń, VI., Gumpemiorfer- 
strasse Nr 5 /a ’ Tiir 5, Mczz.a- 
nin, poszukuje siostry swej 
M lziny  F fs c L , wdow y po 
prolesorze, jakoteż rodziny 
Fiachów. 7232 4 10

S r* 1
IM  i

rodzinę, że mieszkam w  W ie
dniu, M argaretbeustrasse 34, 
II schody, I  piętro, drzwi 
Nr 6. L e o n  T oM srs fe j z Ż y 
daczowa. 7507 2 3

Froszę uprzejmie znajomych 
z Przeworska o podanie 

adresu moich rodziców. —  
Jara Ghjaasrewiefś. (Fannrich
Laudwehr-Feldhaubitzdivision 
45), Tata Tovaros, Ungarn.

7136

feSiŁilkas Bł3Ech, Fałuż koło 
“  Jaw orow a , szuka żoay 
Reisel Busch z dwojgiem dzie
ci. K iaków , ul. B ożego Ciała 
12, u Hermana Liebermana.

7311 3 5

Uprasza się o podanie adre
su rodziny p. ispa  P fl-  

C 2 0 W $ liis§o|  zamieszkałego 
poprzednio we Lwow ie, ul. 
Kochanowskiego I. 69. Tenże 
ma syna jedn. ochotnika przy 

e d’Automue“ . 
241 4 5

30 p. p. „Son

  F c k e l  prosi o poda
nie miejsca pobytu matki 

swej E śe lo n lia w e J ,
sióstr i brata, którzy w yje
chali ze Sambora dnia 30 sier
pnia do Sanoka. —  Adres: 
Steiermark, Mariazell, Hotel 
Bossę. 7341 3 3

Ip ro szę  o podanie mi adresu 
®  _ ojca  M . SalsH ^arra z Mi- 
rocina, który 17 września wy- 
jecha? z rodziną z Rzeszowa 
w stronę Jasło— Żmigród. —  
Anna Laub, Z aw oja— W ilczna 
via Maków. 7340 4 5

cokolw iek wiedział o 
rodzinie S o jsa a fa fs łrśa li

z Oitpnii, upraszam o tviado- 
mość. Ilenzler, Kraków, ulica 
Pańska 9. 7389 2 2

wiedział cokolw iek o 
*3®* mych rodzicach, proszę o 
łaskawe zawiadomienie mnie 
pod adresem: S t jla ty cK ! T e -  
iSlefJSC, Kadett, k. u. k. Ver 
lifleusmagazin. Kr.ików.

7395 2 3

n a  k o s z t o w n o ś c i ,  s t a r e  o b r a z y  i  f u t r a

M e f l a s s i f f l a ,
7325 3 3

fa&nła wód Els. stofń ispiyainycli M m
Kładowo oprawniona

pod finną

;t mm i os
p r z y  ss£. ś w .  G f c r t p s i f l y  p o ń  N p .  4

wyrabia poo kontrola, fałr-.isyi 17ri3giyaioW<] Tow. netu Kink. pofojon? 
p;sas i si l'ow.

w o d y  B r i n c r a J n ©  s a l r a c ^ s a . ©
odpowiadając* składom chemiccnym w odom :BILINSklFJ, O K 3S3U - 
BLiSHgiSłEJ, 3ifiLrt-liSK U w , V10HY, MaHYK1SBAAZKLSJ, EOSl- 

BURO, F13SiNOE:v, tad*>ai

s p c c y a lis e  le c s s ilc z o  23142 o
;ak : litową, iToniow.i, cdową, żelasistą, kw»in\,ora* v y o :ly  l e c z n i c z e  

W fr a ia lK C  i  priopiaa P r o Ł  J a r v o r s k l e g o .
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguaryac u Cenni ci na żądania franco.

wypełnia facliow y emeryt Ilonoraryum  5 K. —  Zgłoszenia 
z prowincyi w ystarczą kartką korespondencyjną. —  Zgłosze
ni- przyjm uje z grzeczności kancelarya adw. Dra Henryka 
Schoenweltera w Krakowie, ul. F loryańska 1. 8 i t j l k o  mię
dzy godz. 3 a 6 po południu. 7116 3 3

P o p i e r a ?  - ^ r z e n a y s S  k p i f o w y ?

^ p ra s z a in  personal kulejowy 
W  z Bobrki o p?zysSaA X e 

mego futerka i 4 p ./ 
duszki, zostawione we wozie. 
F apdyjssssd  Jar-os® , Gross 
Seelowitz. 7335 a

W praszara wszystkich znajo- 
^  mych o podanie miejsca 
pobytu JóiKsila M a y r a , star
szego ofieyała sądowego ze 
Lwowa, and adresem:
M ayr, «  ross Seelowitz. 73sól>

k b  a  S r a s s c ^ a ic k a  z
iSi B r;!0żan5 poszukuje sana 

A le iiJ sa K lp a , legionisty. Oło- 
muniec, Lazce 24. 7469 2 6

w, u d v /ik a  T o a n g a  z dzie- 
okiem przebywa w  Pra 

dze, Kri. YHnohrady, ulica Ma-’ 
nesowa 77, parter, szuka swe
go męża Ś t® ia a a  Y o u n g i  
z Nahaczowa. Ktolcolwiekby 
wiedział coś o nim, proszę 
donieść. 7424 s 7

f p i s & e l  B o b r z a ń s k i ,  W ie- 
uwM Graben 19, Hotel 
Miller, poszuzuje swej żony 
1 dzieci. 7577

^ s i a n i a  ? i© ł r o w s k a  z
^  Czerniowiec, obecnie W ie- 
ner-Neustadt, H erzog Leopold 
strasse 22, prosi o wiadom ości 
o i t g s w e r y iu e S u G h o m e lą ,  
naczelniku stacyi kobojowej 
w  M ikulińcacli-Strusowie lub 
o ego rodzime. 7578

ó z c l  R o m a ń s k i ,  urzędnik 
zakładu ubezp. lobotm ków  

vve Lw ow ie, obecnie: 1/77
Marschkompagnie, Komorom, 
W ęgry. 7573

S  a b s s ie w ic k !  A n tam i (k. u.
“ 3 k. Luftschifferabteilung, 
fiugzeugdepot, Satoraljau^hely, 
W ęgry, prosi o adres swej żo
ny J el& zj  Ł a fe a s ie w is z a -
w e j .  7580

i f a r y a  S y S l c ń s k a ,  nau- 
s ": czycielica ze Sambora, 

pi zebywająca obecnie w  W ie
dniu, Hf., Lustgasśe 1, Tiir 
11, pros: o wiadomość co do 
miejsca pobytu jej brata T a -  
sfeiśEza S ty b ia ń s M e g o , kon- 
cypienta adwokat, ze Sokala, 
który w  drugiej połowie sier
pnia mieszkał we Lwowie, 
przy ul. K ieparowskiej.

7514 2 2

fB e p n a ia s  E m ilia , nauczy- 
®®j cieika z Raiuy obok R a
domyśla VvTieildego, powiat 
mielecki, zaginęła w sierpniu 
b, 1. w czasie zamieszek w o
jennych Ktoby wiedział o m iej
scu je j pobyt 1, raczy donieść 
do Stowarzyszenia N auczycie
lek, Kraków, ul. Karm elicka 
1. 32. 7422

Maplsler farmacyi
(adjnnkt; poszukuje kondycyi, ewet 
tualnie zarząda. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Magister11 przyjmuje Adwini 
stracya „N. Reformy11. 7518 1 h

ląn ia  2 3  p a ź d z ie r n ik a
w przecludzie z doma przy alei 
Krasińskiego 1 t na plac W  W. Świę
tych, przez Smoleńsk, Retoryką i 
Zwierzyniecką, zgubiono portfel z 
większą sumą pieniędzy. Łaskawy 
znalazca zechce zgłosić się pod po 
wyższym adresem do zarządcy do
mu, gdzio ot-rzyma sowita nagrodę 

7542 1 3

Scenarzystka
z karsem freblowskim, poszukuje po
sady. — Zgłoszenia listowne pod 
„M arya“  przyjmuje Adm inistracja 
„N ow ej R eL rm y“ . 7463 1 3

[ h ;  8 0 6 3 1 .1 2

§P ? jJ  w
U i

7581 i  O

!K5el?n!na panna
mająca kilkolctnią praletjkę biuro
wą, pisząca na maszynie, poszuku- 
jc zajęcia biurowego. — Zgłoszenia 
"i-towne do Administracyi „K -w ej 
Reformy “ pod Z . Ii. 7602

Mijszkania
skiej, Karmelickiej i Długiej- do 
wynajęcia. Wiaibm-i.sć u właścicie
la domu nrzv ul. Jfloryańskiej 4 

7601 1 3

!p ? ą s s s i s 3 « l :  F ffsscjiśjfc je-
u  dnoroczny ochotnik Feld- 
haubitzregiment Nr 11, L ipto- 
szentmiklós, prosi o w iado
mość co do obecnego miejsca 
pobytu p. L isa y  K s Ł ccs , art. 
dram. lw owskiego. 7431

Wachmistrz B p?l3© ZiK iiueł“
z Tustauowic, obecnie 

w Krakowie, ul Radziwiłłow- 
ska w  szpitalu rezerwowym 
z Rzeszowa, poszukuje żony 
P e p i  52a 513? z czworgiem 
dzieci, która wyjechała z Tu- 
stanowic 3 lub 5 września.

7396 3 3

f f a i !  P s z o n a ,  komisarz stra 
W  ży sk. z Podhajec, zamie
szkały w  Ougar Hradisch, uli
ca Franciszkańska 165, M o
rawy, poszukuje zony Ludwiki 
wraz z matką i synem. K toby 
-wiedział ich m iejsce pobytu, 
proszę podać. 7411 3 5

Poszukuje S r a  A r n o I J a  
J S ^ e r a , lekarza z W eł- 

dzirza. —  D r Leon Chotiuer, 
adwokat, W iedeń, V I , Diirer- 
gasse 21. 7585

r e d n a k c w a  po-
szukuje rodziców  C s a -  

p ’ i, isLscL i l ld m u p d a  C z a - 
p liń s l i i^ g ©  i porucznika J e -  

—  A dres: Ołomuniec, 
Lazce 1. 24. 7447 2 5

n  dresu Łislezsy S z r J e l  z  
“  J a r o s ła w ia  poszukuje 

mąż I z y d o r  Leosa S z k ie ł ,
c. k. ofieyał podatkowy, obe
cnie feldw ebel rachunkowy 
Y erp flegs-M agazin , Kaszyce 
(jKaschau, Ungarn). 7130 .

K toby wiedział o miejscu po
pytu p. L d a ry  ft ia ss- 

bańisSO w ei Z Ottynii i jej 
dzieci Janiny, Romualda i Ilen- 
ryczka, zechce łaskawie podać 
mi wiadomość. Izydor Nuss- 
naum, Res.-Feldwebel, W ien, 
Stiftskaserue, Zimmer 541.

7299 3 3

9  d s is l& w  G i l e w s k i  jedno- 
roczny och otn ik  Feid-K a- 

nonen-Regiment 32, Batterie 
5 w M ateócz bei Poprad, 
Ungarn, prosi o podanie adre
su o jca  W ładysław a za L w o
wa. 7432

g ^ c o S I l  S r o s z k S ę w S c z ,
®  W iedeń, X V I ,  Ottakring, 

Neulcrchenfolderstr. 2, T. IB, 
prosi o podanie miejsca po
bytu D r a  J a ro s ta r^ a  ® r a -  
s z L ś s w if ls a  i jego żony Me
lanii (ze Stanisławowa). 7433

■ ^ a z t m ie r z  B a s z k i e w i c z ,
rez. kapral 30 p. artyl., 

Wiedeń, X I I I /10., Riedelgasse 
5, lleilanstalt Rosenhiigcl, po
szukuje zony A nny z troj
giem dzieci ze Stanisławowa.

7417

■ ^ e o d e r  B r y r la k ,  nalicz. 
“ > kier. z Szył, powiat Zba

raż, poszukuje swej żony Anny 
z synem Jarosławem, którzy 
z p. Hołowaekim przed naja
zdem rosyjskich w ojsk w yje 
chali w kierunku W ęgier. —  
K toby wiedział o pobycie ich, 
raczy mnie łaskawie zawia
domić pod adiesem: Bryniak 
Teodor, pospolitab, Festungs
spital Nr 7, Kraków, W ar
szawska. 7512 2 2

ładujmy w handlach i tra
fikach tylko zapałek wyrobu 

gaiicy .sk iego!

6375 6 0

Najlepsze zapałki szwedzkie 
wszędzie do nabycia!

!tói®B£®fcS'SiSi£BiiS2aMBBHBBSSIHB!Sa

5

?

mm&L

S IA T K I  D R U C I A N E
surov/e lub cynkow ane, ogrodzenia siatkow e dla domów, 
will, ogrodów , parków, drut kolczasty, liny druciane do 
promów, m aterace druciane, menie m osiężne i zelazne, 
blachy dziurowane lub prasowane, poleca  po cenach 

fabrycznych 1755 21 24

Hutter i Schrantz, Tow. akc. w Wiednii.
Cenniki ilustr., wzory, kosztorysy wysyta si? darmo i opłatnie. — 

Rijpiezenłacya tl!a Gaiicyi i Cukoi^fhy
D. K u rzrran n , K ra k ó w , t o s t o w a  1 0 /4 8 . T e ie fe n  146!
Dostać można także we większych handlach towarów żelaznych.

SaBBaBgga3Marsc3sacaeĝ P3Barat3TZł5BgiaBP BaacaBłazi ggeer a.

i l l i

r.a pryw. lek cja  zbiorowe, przygo
towujące d o  ra a iu r y  sfcatiaapyal- 
a e i ,  przyjmuje w dni powszednie 
od 10 12 i  3 - 5 .  7517 1 2

M a l f l d a  S a p e s a e ffć w Ł t
Kraków, Kochanowskiego 12, 2

z utrzymaniem. Ula Karmelicka 4 
ii  piętro, na prawo. 7008 6 20

^ O tr z e fe E a  ekspedyentka z ao- 
*  hremi poleceniami, z dłuższą 
praktyką handKwą, władająca ję
zykiem niemieckim. Jóse i: Ster* 
E io n io w a k i, fabryka wyrobów cu
kierniczych, Kraków, ulica Bracka 

7339 3 3

Z e t i t e d  f r i r i i ? @ r s k i
E r a ą s S s c a y  z  .lo m .zri& m

salonem dla Panów, osobnym gabinetom dla Pań, oraz wielki 
w ybór perłumeryi, najnowszych szpilek i grzeb cni dla Pań

poleca

S T f l K B Ł f i W  N E « © « S « 5
KarmeSkka ZŁ !“ »o

Wik t o r  S b o ro w s& S , c. k.
sędzia z Glinian jkoło 

Lw ow a, obecnie w  Stramber- 
gu (M orawy), Hotel Kotouć, 
prosi o pocianie adresu rodzi
ców  Jana i M aryi Zborowa 
skich ze Sarnek Górnych (pow. 
Rohatyn), tudzież szwagrów 
M ikołaja Romacha z Cześnik 
(pow. Rohatyn) i Bronisława 
Burnatowicza z Obertyna.

7435

i  H a l e
3488 10 0 poleca:

Mleko 1 ItosMo
P r a w d z iw y  K r e m  © g ś r k s w y  I  k o r .  
P r a w ń s ś w y  P u S e r  egó?k®55£y I k o r .  
P r a w d z iw o  M y d ło  a § ó s k o w e  S Ptoar.

Sdziiaizons srelirnyni mcdalGia c. k. M u/ifeiY/a hatidlu.
Do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomito praw
dziwe, naturalne. — Oprócz sklepów własnych w'sze.dzie 

do nabycia, —  Żądać wyraźnie tylko wyrobu

J A W A  m E & T b W I C I M .

inteligentnej pani przystojnej i rzu
tnej, do prowadzenia interesu, ewen
tualnie spólniczki. Zgłoszenia listo
wnie: J. Tomaszewski, Kraków, ul. 
Ambr. Grabowskiego 1. 13, parter.

7350 2 2

P o k ó j
umeblowany, z utrzymaniem, dia 
stałych lokatorów zaraz do ,ryna- 
śeeia, przy ulicy Loretańskiej 5, 
parter. 7419 2 3

_ @£12
ukończona ssmim-irzystka, potrze
bna do nauki chłopczyków od pierw
szej klasy, z podaniem, warunków do 
Heleny Schwarcowcj w Żegiestowie 

7448 3 3

riiUl BUlOfflW
gdzie jesteście —  co porabiacie? 
Śt. Najder, W ieliczka, ul. Rzeźnicka 

7503 2 4

m m
maszyny do szycia, biurka, pianino, 
fortepian, pianola z nutami i t. p., 
sprzedam tanio', Kraków. Gołębia 5, 
sklep. 7420-3 3

młody, rząnowe stanowisko, pobory 
600C K, poślubi pannę lat 16— 18, 
muzykalną, posag 10—15 tysięcy, 
radnym  Niemoom pierwszeństwo. 
Nieanonimowo zgłoszenia do Admi
nistracja „Nowej Reformy,, pod 
X. Y. 7519 2 5

W g . E @ I k I e
okularów i ewrtlsrerSw, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko l i .  K  i ' i .  M  £  T t ,  
optyk i sfesckaSife iv Krakowie, 
tak. K a r m s llo k a  15. 9650 10 10

Poszukuje prania
w domach lub w pralni; przyj 
maję też do domu. P lac \V\V. 
Świętych 8, u dozorcy.

0722 7 0

tm M M:n if
utrzymująca pracą rąk wła
snych dwoje nieuleczalnie cho
rych dzieci, prosi, gorąco lito
ściwych ludzi o pomoc. Ła
skawe datki przyim uje Admi- 
uistracya ,;N. Reform y4* pod 
i?. P . lub podaje adres.

2667 8 O

2 ) d ru k a rn i L it e ra c k ie j w  K ra k o w ie , a l. Ja g ie llo ń s k a  1 0 . R zą d ca  d ru k a rn i L .  K .  G ó rsk i,
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